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"T p. , ^ P P K in M F R  A T Y . M5*s»ie*nie z odnoszeniem 
r h n i  - * iv J i  l L - i V i  i  i  I  . do domu lub z  przesyłką po-

„2  z ło t e .  Cena pojedyńezeg© snm era 10 groszy.
r ,0ło czekowe w P o cz to w ej K ąsie  O sz cz ęd n o śc io w e j Nr. 507.955 — — 
g doktor przyjmuje co d z ien n n ie  od godziny  8 -  10-ej i od  17 — 18-ej.

Neeefccja i Administracja: 
Częstochowa, «I. P. Warji 32.

Telefon 22-00. 
Kadomsfio, Częstochowska 9.

r ' F V J V  n r r V n Q 7 F N "  Zo w iersz  m ilim etrow y przed  tekstem  
t e n  I \ J U i L U O L L i  t .  go gr. W tek śc ie , z e  tek stem  i n a d e ­
s ła n e  30 groszy . D robne o g ło szen ia  wyraz po 10 gr. N a jta ń sze  og łoszen ia  
drobne z ł. 1.00. O g łoszen ia  zagran iczn e  100 proc. drożej. O g ło szen ia  sfcol- 
ne. fantazyjna, tab elaryczn e  i b ilan sow e o 50 proc. d r o ż sz e . — — —

O parjasach pracy.
Chałupnicy u szczytu nędzy i wyzysku.

Ostatnio „Mały R oczn ik  S t a t y s t y c z n y ” 
podaje dane o za r o b k a ch  2 0 0 .0 0 0  ch a  
tupników w P o ls c e .  P r z e c ię tn y  t y g o ­
dniowy zarobek c h a łu p n ik ó w  w  1933  r. 
wynosił 14 zł. p o d c z a s  g d y  p r z e c i ę t n y  
z a r o b e k  ty g o d n io w y  o g ó łu  r o b o t n ik ó w  
wynosił 24,3 zł.

Ogólna i lo ść  r o b o tn ik ó w ,  z a r a b ia ją ­
cych poniżej 10 i 20  zł t y g o d n io w o  
jest wprawdzie w e d łu g  ty ch  s a m y c h  
danych bardzo d uża ,  p o n iże j  b o w ie m  
30 zł. zarabiało w  1933  r 2 2 ,7  p roc. ,  
a poniżej 20 zł. łą c z n ie  5 4 ,4  proc^, i lo ś ć  
jednak chału pn ik ów  o  ty c h  n a jn iższy ch  
zarobkach jest  j e s z c z e  z n a c z n ie  w y ż s z ą .  
Zarobki 44,7 proc. c h a łu p n ik ó w  w y n o s i  
ty bowiem p on iżej  10  zł. a łą c z n ie  p o ­
niżej 20 zł. zarabia ło  82 ,4  proc. ch a łu p  
ników.

Trzeba p rzytem  w z ią ć  p o d  u w a g ę ,  
że dane „Małego R o cz n ik a  S t a t y s t y c z ­
nego” są n iep e łn e ,  m a m y  b o w i e m  w  
Polsce znacznie w ię k sz ą  l ic zb ę  c h a łu p ­
ników, którzy w y m y k a ją  s i ę  je d n a k  
spod jakiejkolwiek kontroli ,  n ie  są  b o  
wiem ani u b e z p ie c z e n i ,  an i n ig d z ie  n ie  
rejestrowani. Zarobki ich f a k t y c z n e  
są jeszcze z n a c z n ie  n iższe ,  niż p o d a n e  
przez statystykę o f ic ja ln ą .  W s a m y m  
odzieżowym p r z e m y ś le  c h a łu p n ic z y m  
mamy ponad 45 .000  p racow n ie:  k raw co-  
wych, szwaczek, b ie l iźn ia rek ,  k tóre c z ę  
sto szyją dla firm , z a o p a tru ją c y ch  w yro  
by swe w e ty k ie ty  p ie r w s z o r z ę d n y c h  
magazynów k o n fe k c y jn y c h .

Magazyny k a lku lu ją  s w e  w y r o b y  na  
jaknajdalej id ącym  w y z y s k u  p r a c o w n ic ,  
n>e istnieją b o w ie m  ż a d n e  p r z e p isy  
Prawne, któreby o g r a n ic z a ły  w y z y s k  
tej kategorji ro b o tn ic .  Brak tych  prze ­
pisów sprawia, że  s z e r e g  firm  l ik w id u ­
je własne w arsztaty ,  c o  b y ło  z w ią z a n e  
z koniecznością u b e z p ie c z a n ia  p racow  
njc, płacenia im g o d z in o w y c h  s t a w e k  
Pac, oraz o d p o w ie d n ic h  p o d a tk ó w .  D u-  
zo wygodniej jest  p r z e c ie ż  o d d a w a ć  ro 

0 5 do d om u  c h a łu p n ik o m ,  p ła c ić  im  
arosze i nie p o n o s ić  ż a d n y c h  św ia d -  

en spo łeczn ych . P ra c o w n ic o m  ty m  
im^pf  ̂ o p ó ź n ić  w y p ła tę ,  o b n iż y ć

sa n*ew ypłacan ia  c h a łu p n ik o m
u f  u na P ° rz4 dku d z ie n n y m ,  

strn -eC >̂ra*tu p r z y m u s o w e g o  reje  
owania ch a łu p n ik ów , braku przepi-

s t a  °  sys te m ie  w y p ła t  i w y s o k o ś c i  
bronfi Pi!a c ’. crh a ,u P n icy  n ie  m o g ą  s ię  
zdat • rzy^ d °  są d u ,  są  n a jc z ę śc ie j

m na łask ę  p rze d s ięb io r có w .
t y  ta°u n 'e  n a le z 4 d o  w y ją tk ó w  fak-
dana • j  ce  "dącego  w y z y sk u ,  jak  po  
dr. a niedavvno przez p ra sę  z a p ła ta  8 
mach U! zyc i e  m ę s k ie j  k oszu li  w  fir- 

Tak- y c h w P r z e m y ś lu ,
nei s)..1 stan. rzeczy  p o w o d u j e  z jed -  
n y  7 n ieu s ta n n y  f e r m e n t  s p o łe c z -  
res’v . ru9 ‘e i stron y  zaś  g od z i  w  in te -  
Rezuita[ ° WO kaIku lu ją c e g o  p r z e m y s łu .  
jąCe s - m w y zy sk u  są  s ta le  p o w ta rz a  
kraiku? s.traiki- W  o s ta tn im  m ie s ią c u  
w tod?6 o ® r o b o tn ik ó w  o d z ie ż o w y c h  
kowie l i  . ?  ,w Lublin ie ,  3 0 0  w  P iotr-  
cy w ’p /"a)k ują ręczni t k a c z e  ch a łu p n i  
°bciętych^amCaC^’ *ądają  p rzy w r ó ce n ia  
Wje trw ? ^  proc. s ta w e k ,  w  Tarno-  
Mazowif ?:r-aik b ie liźn iarek ,  w  M iń sk u
UtT,owv 7Chi'm stra)ku ją s z e w c y ,  żąd ają  
50 gr orowej i p o d w y ż k i  p łac  o

*°zny c h strajków  n o to w a  
9°. W C? er®nie  Z a g łę b ia  D ą b r o w sk ie -  
strajk kr - c k o w 'e trwa o d  t y g o d n ia  
danych a 'yc ° wf-c h a łu p n ik ó w ,  w y z y sk i-  
ców_ n ien i i łos iern ie  przez nakład-

n isz c z a ją c ą  e k o n o m ic z n ie  r o b o tn ik ó w  
p r z e m y s ło w y c h ,  j e s z c z e  w ię k s z y m  c i ę ­
ż a r e m  jes t  d la  c h a łu p n ik ó w .  N ę d z n a  
ich e g z y s t e n c j a  s ta je  s ię  j e sz c z e  g o r ­
sz ą ,  a jed n a k  n ęd za  w ła ś n ie  z m u sz a  
ich  d o  u c ie k a n ia  s i ę  d o  t e g o  środ k a  
walki.

S ą  to  jed n ’ak zjaw isk a  z p u n k tu  w i ­
d z e n ia  s p o ł e c z n e g o  i p a ń s t w o w e g o  n ie  
zm ie rn ie  sz k o d l iw e .  M ożna  s o b i e  w y o  
brazić ,  jak w y g lą d a  p o z io m  życ ia  c h a ­
łu p n ik ó w ,  ich m ie s z k a n ia ,  o d ż y w ia n ie  
s ię ,  s tan  zd row ia ,  m o ż n o ś ć  k sz ta łce n ia  
d z ie c i  i za sp a k a ja n ia  m in im a ln y c h  c h o  
c iaż  p o tr ze b  k u ltu ra ln ych .

N ic z e m  n ie o g r a n ic z o n y  w y z y s k  ch a  
łu p n ik ó w  god zi ró w n ie ż  w  le g a ln ie  pra 
c u j ą c e  w a rsz ta ty  p r z e m y s ło w e ,  k tóre  
n ie  m o g ą  s ię  o s ta ć  w w a lc e  k o n k u r e n ­
cy jn ej  z p r z e d s ię b io r c a m i,  p ła c ą c y m i

g ro sze  za p ra cę  i n ie p o n o s z ą c y m i  ż a d ­
n y ch  c ię ż a r ó w  sp o łe c z n y c h .

To też  coraz p o w s z e c h n ie j  za r ó w n o  
w ie lk ie  f irm y l ik w id u ją  w ła s n e  w a r sz ta  
ty pracy , jak i s z e r e g  d rob n ych  w a r ­
sz ta tó w  p r z e m y s ło w y c h  czy  r z e m ie ś ln i ­
cz y c h  p rzech od z i  na s y s t e m  p r a c y  ch a  
łu p n iczej .  J e d y n y m  ś r o d k ie m  u r e g u lo ­
w an ia  tych  n iez d r o w y c h  i s z k o d l iw y c h  
s t o s u n k ó w ,  je s t  r o z c ią g n ię c i e  o c h r o n y  
pracy  n a  c h a łu p n ik ó w ,  a w ię c  w p r o w a  
d z e n ie  u s ta w y  c h a łu p n ic z e j ,  N ie  b ę ­
d z ie  w ó w c z a s  n iezd row ej  k o n k u r e n c j i  
n ie  b ę d z ie  c ią g ły c h  strajków , jeś l i  usta  
l im y  w z o r e m  in n y c h  p a ń stw ,  ż e  zaro-  
b ez  c h a łu p n ik ó w  w in ie n  im  za p e w n ić  
p e w n ą  s t o p ę  ż y c io w ą ,  n ie  n iższą  od  
p r z e c i ę t n e g o  p o z io m u  życ ia  ro b o tn ik a  
p r z e m y s ło w e g o .  P r z y m u s  r e je s tr o w a ­
nia  i u b e z p ie c z a n ia  ch a łu p n ik ó w  p o ło ­
ży  k res  d o t y c h c z a s o w e m u  w y z y sk o w i .

Zwycięscy aeronauci polscy 
u gen. Rydza-Smigłego.

W ARSZAW A. G en. R yd z-S m ig ły ,  przy 
jął w dniu 2 bm. z w y c ię s k ic h  u c z e s t n i ­
ków  p o lsk ich  na o sta tn ic h  za w o d a ch  ba  
łon ow ych .

Z w y c ięz có w  p rze d sta w ił  g en er a ło w i  
płk. d e  Beaurain , przybywający wraz z  
ppłk. W o lfsz leg e re m . W sk ład  ek ip  
w c h o d z ą ,  jak w iad om o: k a p ita n o w ie  Bu  
rzyński, Jan usz ,  H ynek  oraz p oru czn icy  
W ysocki, W aw szczak  i P om ask i.

Krwawy strajk robotników 
portowych w Ameryce.

N O W Y  JO R K . Strajk r o b o tn ik ó w  
p o r to w y c h  w  N o w y m  O r le a n ie ,  M o b ile  
G ulfort i P a n s a c o la  ro z p o c zą ł  s i ę  przed  
w czora j  i d o p r o w a d z i ł  d o  starć.

W  M ob ile  s trajku jący  za sy p a l i  k a ­
m ie n ia m i  od d z ia ł  po licj i ,  a b y  u w o ln ić  
a r e s z t o w a n e g o  to w a r zy sz a .

W N o w y m  O r le a n ie  po lic ja  rozpro­
sz y ła  s tra jk u jących  i a re sz to w a ła  18 m u  
rz y n ó w .  S trajk ujący  żą d a ją  p o d w y ż k i  
p łac  i u z n a n ia  zw iązk u  z a w o d o w e g o .

Krwawy taniec wojenny
rozpocznie się wkrótce w Afryce.

Jeśl
1 str£ijk jest akcją  trudną, w y ­

LO NDYN. —  J a k k o lw ie k  na fro n c ie  
ab isyńsk im  d o  starc ia  orężn ego  j e s z c z e  
n ie  d o s z ło  —  to jed nak  bardzo b lisk ie  
już są  pom ruki wojny.

R ząd  abisyński p o tw ie rd z ił  w ia d o ­
m o ść ,  iż W łosi  przekroczyli  g r a n ic ę  a- 
bisyńską na z a c h ó d  do góry M ussali.

Na Morzu C z e rw o n e m  u k a z a ło  s i ę  
16 w ło s k ic h  łod z i  p od w od n ych ,  które  
polują na sp rzęt  w ojenny, p rzezn aczon y  
dla Abisynji.

Rząd abisyński b ow iem  ocz ek u je  
w ie lk ieg o  transportu broni, am unicji,  ma  
sek  g a zo w y c h  itd. i w yd a ł  b ard zo  s u r o ­
w e  zarzą d ze n ia  z a p o b ie g a w c z e ,  by tran ­
sporty  t e  n ie  były przejęte .

D o s t ę p  do m iasta  D zid z ig a ,  o d l e g ł e ­
g o  o 50  kim. od granicy S o m a li  brytyj 
sk iej ,  z o s ta ł  zam k nięty  dla  c u d z o z ie m ­
ców .

1 0 0  o f ice ró w  japońskich, przybyło  
d o  A dd is  A beby.

W spraw ie  sankcyj,  k tóre m ają być  
p rzez Ligę N arod ów  za s to so w a n e ,  p a n u ­
je w p ew nych  s fer a ęh  an g ie lsk ic h  opin-  
ja, ż e  n a leży  za c ze k a ć  na ro z p o c z ę c ie  
dzia łań  w ojenn ych  przez W łochy, które  
tern s a m e m  s tan ą  s i ę  n ap astn ik iem . W 
tych  warunkach w sz y s tk ie  kraje, w c h o ­
d z ą c e  w sk ład  Ligi,  b ęd ą  z o b o w ią z a n e  
d o  u d z ia łu  w san kcjach  g o sp od arczych .  
J a k ie g o  rodzaju  mają być t e  sa n k c je  —  
za s tan aw ia  s i ę  o b e c n ie  nad  tern sz er eg  
rządów .

Is tn ie je  p rzy p u szc ze n ie ,  ż e  zgod n a  
akcja p aństw , c z ło n k ó w  Ligi N arod ów ,  
sk łon i  M usso l in iego  do przerwania d z ia ­
łań  w o je n n y ch .  N a stą p i  to p ra w d o p o ­
d ob n ie ,  gdy W ło s i  od n iosą  zw y c ię s tw o  
na p o lach  Adui, g d z ie  w 1896  r. p o n ie ­
śli d o tk liw ą  porażkę.

PARYŻ. —  T ek st  o d p o w ie d z i  F ran ­
cji na zapytania  Anglji c o  do poparcia  
na w yp ad ek  k o n ie c z n o śc i  sankcyj na  
M orzu S r ó d z ie m n e m  p rzeciw  W łoch om  
—  zap ad nie  na p ią tk ow em  p os ied zen iu  
R ad y  M inistrów .

J e ś l i  Francja z e c h c e  d ać  s w e  popar­
c ie  czyn n ie ,  to  f lo ta  francuska przyłą  
czy  s i ę  d o  f lo ty  an g ie lsk ie j  —  jeś li  zaś  
m a b y ć  to  ty lko b ierne  poparcie , to  p or­
ty w ojen n e  Marsylja I T ou lon  b ęd ą  o d ­
d a n e  d o  d yspozycj i  f loty a n g ie lsk ie j .

A D D I5  A BE B A . —  Przybył do s t o l i ­
cy Abisynji o f ic e r  rezerw y wojsk sz w a j ­
carsk ich . W tych  d n iach  przybyć m a

j e s z c z e  kilku  S zw a jc a ró w . B ę d ą  oni tak  
sa m o  jak n ied a w n o  przybyli B e lg o w ie  
p ow ołan i d o  organizacji policji a s z c z e ­
gólniej o p iek i  nad  c u d z o z ie m c a m i  i d o  
różnych  rob ót  t e c h n ic z n y c h .

C esarz  p o le c i ł ,  aby w sz y s tk ie  h o te le  
p ob u d ow ały  w  c iągu  8  dni schrony  dla  
c u d z o z ie m c ó w .  Tysiąc  lu d z i  pod  w odzą  
oficera  sz w a jc a r sk ie g o  w y s ła n o  z Ąddis  
A beby  d o  A d a u ch e  d la  obrony m ostu  
k o le jo w eg o .

A D D IS  ABEBA. —  Rząd ab isyńsk i  
za ło ż y ł  p rotest  w  L id z e  N arod ów  p rze­
c iw  p o g w a łcen iu  gran icy  p rzez  w ojska  
w ło sk ie ,  d om agając s ię ,  by s tw ie r d z e n ie  
przekroczen ia  granicy z o s ta ło  d okon ane  
p rze z  k o m is ję  Ligi N a ro d ó w  lub w ła d ze  
S o m a li  fran cu sk iego .

SIMLA. —  W ojska brytyjsk ie w In-  
djach  o trzym ały  rozkaz  przygotow ania  
s ię  do p e łn ien ia  funkcyj p o l icyjnych  w 
kolonjach  w sch o d n io  - a frykańskich  W. 
Brytanji w  razie w ojny w ło sk o  ab isyń-  
sk iej .  W B o m b a ju  p o c z y n io n o  p rzy g o to ­
w ania  d o  m o ż l iw ie  szy b k ieg o  z a ła d o w a ­
nia  wojsk.

L O N D Y N . —  D o  Gibraltaru za w in ą ł  
w czoraj  krążow nik  pancerny „ Q u ee n  
E l is a b e t h ”, który jes t  ok rętem  adm iral­
sk im  floty  śr ó d z iem n om orsk ie j .  Z przy­
b y c ie m  krążownika „ Q e en  E l i s a b e t h ” 
na m orzu  S r ó d z ie m n e m  znajdują s i ę  
w s z y s tk ie  w ię k s z e  j e d n o stk i  w o je n n e  
floty  angie lsk ie j

A D D IS  ABE BA . —  R ząd  ab isyńsk i  
o g ło s i  m o b i l iz a c ję ,  o i le  W łoch y  n ie  
d adzą w yraźn ych  rękojm i c o  d o  sw o ic h  
zam iarów .

LO NDYN. —  W ed łu g  p o w s z e c h n e g o  
przekonania  W łosi rozpoczną b om b ar­
d o w a n ie  s to l ic y  Abisynji za c zy n a ją c  od  
radjostacji .

H O D E ID A. —  S p e c ja ln i  v /y s łann icy  
negusa  a b isy ń s k ie g o  przybyli do H od ei-  
dy, aby prow adzić rokow ania z rządem  
Y em en u  o zaw arc ie  so ju szu  m ię d z y  obu  
pań stw am i.

SZANG HAJ. —  Krążą tu p ogłosk i ,  
ż e  japońska m isja  w ojsk ow a  z o s ta ła  ja­
koby p otajem nie  w ysłana do Abisynji 
na  p ok ład zie  sta tk u  „H akusan N a r u ” . 
P o z a  tern na statku  tym  zn ajdow ała  s ię  
zn aczn a  i lo ś ć  am unicji.

W ła d ze  jap oń sk ie  k a te g o ry c zn ie  za ­
przeczają  tej w ia d o m o śc i .

LONDYN. —  G ab in et  o c z e k u je  na

rozwój w ydarzeń  w G e n e w ie ,  jed n a k że  
m in istrow ie  o trzym ali p o le c e n ie ,  aby  
byli p rzygotow ani na w sz e lk ie  ew e n tu a l­
n o śc i .

P rem jer B a ld w in  je s t  u p o w a żn io n y  
do p r z e d s ię w z ię c ia  w p o ro zu m ien iu  z 
m inistram i obrony w sz e lk ic h  zarząd zeń ,  
k tórych  w ym agać m o g ą  o k o l ic z n o ś c i .

LO NDYN. —  O g r o m n e  t łu m y  m ie s z ­
k ań ców  Londynu z e b r a ły  s i ę  w  śr o d ę  
przed  p o łu d n iem  na D ow n in g  S t r e e t  
m a n ife s tu ją c  w  te n  s p o s ó b  sw o je  z a i n ­
te r e s o w a n ie  dla p o lityczn e j  gry Anglji.

Znów aresztowano czterech 
Polaków na Śląsku n. Olzą.
MOR. O STRAW A. Zandarm erja c z e ­

ska a re sz to w a ła  c z t e r e c h  P o la k ó w  z Mo  
s tó w  k o ło  Jab łonkow a: P a w ła  Turka,
J ó z e fa  Czudka, A lo jze g o  Kufę i Fran­
c iszk a  R eic h e n b a ch a .  P o w o d e m  a r e sz to ­
w ania  było, iż przed  m ie j sc o w y m  k o śc io  
ł e m  wyrażali o b u r z e n ie  z p ow od u  a r e sz ­
tow ania  p rzez  c z e s k ą  żan darm erję  n a u ­
cz y c ie la  Brzuzki i t r z e c h  p o łsk ich  ro b o t ­
n ików . A resztow an ych  o d sta w io n o  do  
w ięz ie n ia  w M orawskiej O straw ie .

Dwa wypadki śpiączk 
w Polsce.

W flR S Z flW fi .  D w a  w y p a d k i  z a c h o ­
ro w a ń  na ś p ią c z k ę  z a o b s e r w o w a n o  na  
Z ie m ia c h  w s c h o d n ic h .

W  u b. t y g o d n iu  sp r a w o z d a w c z y m  
z a n o t o w a n o  p o z a  tern w zr o s t  z a c h o r o ­
w a ń  s e z o n o w y c h  na t y fu s  b rzu szn y  i 
c z e r w o n k ę .  W  c a ły m  kraju z g ło s z o n o  
4 1 4  w y p a d k ó w  d u ru  b r z u sz n e g o  i 170  
w y p a d k ó w  czerw on k i.

Skazanie niemoralnych kierow­
ników fabryki.

ŁÓ DŹ . S ąd  o k r ę g o w y  ro z p o z n a w a ł  
przy d rzw iach  z a m k n ię ty c h  sp r a w ę  
trzech  k ie r o w n ik ó w  fabryki „G ierzb o-  
w ia n k a ” , o s k a r ż o n y c h  o  z m u s z a n ie  ro­
b o tn ic  d o  u le g ło ś c i .  P o  p r z e w o d z ie  
s ą d o w y m  za p a d ł  w yrok ,  sk a z u ją c y ;  k ie  
rów n ik a  fabryki 3 8  l e t n ie g o  S zy ję  Tei-  
t e lb a u m a  na 2  lata ,  p o m o c n ik a  P in k u -  
sa  H e r sc h k o w ic z a  na p ó łto ra  roku .  
Trzeci o sk a r ż o n y  H e n o c h  K u b e lm a n  
z o s ta ł  u n ie w in n io n y .
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Przeniesienie zwłok ś. p. min. 
Pierackiego d c  mauzoleum.
WARSZAWA. P o d  p rzew odn ic tw em  

min. K ościa łbow skiego  odby ło  s ię  posie  
dzenie  kom ite tu  wykonawczego u c z c z e ­
n ia  pam ięci ś. p. min. B ron is ław a P i e ­
rackiego . N a  posiedzen iu  tern p o s tan o ­
w iono wyznaczyć d a tę  p rzen ies ien ia  
zwłok ś. p. min. P ie rack ieg o  ż g robu  
tym czasow ego  do m auzo leum  w Nowym 
Sączu  nie później niż w m ies iącu  p aź ­
dziern iku . T erm in  śc iśle jszy  w ym aga  j e ­
szcze  po rozum ien ia  z p p rezesem  Rady 
Ministrów. Na zeb ran iu  tern uchw alono  
także  założyć fu ndac ję  s typend ja lną  im. 
ś. p. P ie rack iego , pod p rzew odn ic tw em  
każd o razo w eg o  dow ódcy 4  p p. Leg. 
P o lsk ich , p rzezn acza jąc  na ten  ce! 50 
t.ys. zł., da le j  wybić m ed a l  bronzowy ku 
czci z m ar łeg o  m in is t ra  oraz wydać d r u ­
k iem  jego p ism a i mowy po li tyczne .

Przeniesienie zwłok  
Hindenburga do mauzoieum.

KRÓLEW IEC Z okazji 88 rocznicy 
urodz in  zm ar łeg o  p rezyden ta  H indenbur  
ga odby ło  się uroczyste  przen ies ien ie  
zw łok  do w n ę trza  m au zo leu m  na T an n en  
bergu . O b ecn i  byli k a n c le rz  H itle r ,  m ar  
sza łek  M ackensen  i inni.

1.000.000 zł. kosztow ała w y sta ­
wa budowlana.

W flR S Z R W fl.  U rz ą d z e n ie  o s ta tn ie j  
w y s taw y  m ia sz k a n io w o  - b u d o w la n e j  w 
W a rsz a w ie  k o s z to w a ło  o k .  m il jo n a  zł. 
W z n ie s io n o  ta m  b o w ie m  46 d o m ó w  
m ie sz k a ln y c h  P rz e c ię tn y  k o sz t  budow li 
w y n ió s ł  o d  34 do  43 zł. za j e d e n  m e t r  
k u b .  Z o g ó ln e j  liczby w y s ta w io n y c h  
d o m ó w  s p r z e d a n o  35.

W y s ta w ę  w c iąg u  5 ty g o d n i  z w ie ­
dziło  ok. 90 .000 o só b .

Odkrycie podziemi i murów  
historycznych budowli.

LUBLIN. Przy zak ład an iu  fu n d a m e n ­
tów  pod g m ach  M uzeum  Lubelskiego, 
n a tra f io n o  na s ta r e  m ury, k tó re  okazały  
s ię  sk lep ien iem  sz e ro k o  rozga łęz ionych  
podz iem nych  ganków . Ganki te  w ew ną trz  
są w dobrym  s tan ie .  Zna lez iono  w n ich  
k i lkanaśc ie  m o n e t  z 18 wieku, p recy­
zyjnie  ob rob ioną  z k am ien ia  ku lę  a rm a t  
n ią  i s ze reg  innych p rzedm io tów . O g ó ­
łem  dokonano  około  30  w ie rc e ń  i wy­
kopów. We w szystk ich  m ie jscach  s tw ier  
dzono  is tn ien ie  s ta ry c h  m urów.

Generalna mobilizacja 
faszystów.

RZYM. P u n k tu a ln ie  o godz. 15.30 
rozległy  s ię  w ca ły m  kra ju  o s z a ła m ia ­
jące  odgłosy syren  i dzw onów  k o śc ie l­
nych , d o n o sząc  o a la rm ie ,  czyli m o b il i­
zac ji  całe j  ludnośc i  W łoch  na rozkaz  
M ussoliniego. Sygnały t ran sm ito w an o  
p rzez  w szystk ie  s ta c je  ra d jc w e  w ło ­
skie.

Na te n  sygnał wszyscy m ieszkańcy  
W łoch  opuszcza l i  d o m y  a wszyscy m ę ż ­
czyźni w dziali c z a rn e  koszule  i udali  
s ię  na p lace  zb iórk i

M om en ta ln ie  zosta ły  z a m k n ię te  w szyst 
k ie  sklepy  ja k o te ż  k aw ia rn ie  i r e s t a u r a ­
c je . Z d om ów  w yw ieszono t ró jko lo row e  
chorągw ie .

J a k  m ów ił  s e k re ta rz  S ta r a c e  p rzez  
r a d jo  do ca łe j  ludnośc i  W łoch , je s t  to  
na jw ięk sze  z g ro m ad zen ie  m a n ife s ta c y j ­
ne  jakie  zna h is to r ja  św iata .

W szystkie  państw a , k tó re  n ie  w ierzy 
ły d o tąd  we W łochy , o trzy m ają  te ra z  
odpow iedź  jasną  od  Ita lj i  —  zak o ń czy ł  
sw e  przem ów ien ie  S ta ra c e .

l i  Kino „E0EN“ m* »
li ozisi

i H
w ie lk ie ,  p r z e b o jo w e  
a rcy d z ie ło  e k r_a n ul

A n i  „ n i e s a m o w i t a "  MA R L E N A  
a n i  „ b o s k a "  GRETA 

n i e  o s i ą g n ę ł a  t ak i e j  p o p u l a r n o ś c i ,  j a k

Jutro sesja nadzwyczajna Sejmu i Senatu.
Kto będzie marszałkiem? Pogłoski o zmianie Rządu.

WARSZAWA. W chwili o b ecn e j  u- 
waga kół po li tycznych  zw rócona  je s t  
w yłączn ie  na ro zp oczyna jącą  s ię  ju tro  
w p ią tek  se s ję  nadzw ycza jną  S e jm u .

Ponieważ, jak w iadom o, n a  se s j i  te j  
n a s tąp i  ukonsty tuow an ie  s ię  o b u  Izb  na  
te m a t  sk ła d u  pe rso n a ln eg o  P re z y d ju m  
S e jm u  kursu ją  n a jrozm aitsze  pogłoski.

Koła polityczne przew idu ją ,  że na 
stanow isko  M arszałka  S e jm u  w ybrani 
b ęd ą ,  a lbo  obecny  p re m je r  W alery  S ła ­
wek, a lbo  były w ic e m a rsz a łe k  S e jm u  
po se ł  S tan is ław  Car. Co do  S e n a tu  to  
na m arsza łk a  w ysuw ana je s t  k an d y d a ­
tu r a  by łego  p rem je ra ,  s e n a to r a  A leksan 
d ra  P rys to ra .

P o za  z e b ra n ie m  s ię  Izb w b ieżącym  
tygodniu , jak m ów ią w k o ła c h  politycz­
nych, n ie  należy oczek iw ać  żadnych  
w ażn ie jszych  posun ięć ,  a w sz c z e g ó ln o ś  
ci ew e n tu a ln e j  rek o n s tru k c j i  gab ine tu ,

w szys tk ie  zaś  na  te n  t e m a t  w ers je  n ie  
zn a jd u ją  w m o m e n c ie  ob ecn y m  u z a s a d ­
n ien ia .

P rz e d  z e b ra n ie m  się  S e jm u  i S e n a tu  
oczek iw ana  je s t  jed y n ie  en u n c jac ja  p. 
p re m je ra  S ław ka  w fo rm ie  w ywiadu na 
t e m a t  p rzeb ieg u  wyborów i z adań  n o ­
wych Izb us taw o d aw czy ch .  W yw iad  ten  
m oże  s ię  u kazać  je szcze  dzis ia j ,  w z g lę ­
dn ie  w piątek.

P rz e d  z e b ra n ie m  s ię  S e jm u  m ożna  
o czek iw ać  jed n e j  zm iany  p e rso n a ln e j ,  a 
m ianow ic ie  na  s ta n o w isk u  w icem in is t ra  
s k a rb u .

D o tychczasow y w icem in is te r  ska rbu  
p. E dw ard  W erner ,  pod  k tó rego  p ieczą  
były m onopo le  pas tw ow e , zg łosił swą 
p ro śb ę  o dym isję .  D ym isja  z o s ta ła  przy­
ję ta  i w c iągu na jb liż szych  pa ru  dni p. 
W ern e r  opuści sw oje  s tanow isko .

Muzeum Zoologiczne Uniwersytetu Warszawskiego
w  płomieniach.

W ftRSZBW fl. W czora jsze j  nocy  wy 
b u c h ł  g roźny  w m u z e u m  Z o o lo g ic z n e m  
z n a jd u ją c e m  się  n a  t e r e n i e  u n jw e r s y te  
tu  w arszaw sk ieg o .

O g ień  p o w s ta ł  z n ie w ia d o m e j  d o ­
ty c h c z a s  przyczyny  w g a b in e c ie  d y re k ­
to ra  m u z e u m .  S ta ry  g m a c h  m u z e a l ­
ny  m a  trzy  p ię t ra .  Na p ie rw sz e m  i d ru  
g ie m  ro z m ie sz c z o n e  by ły  n iezw y k le  
c e n n e  i l iczne  zbiory  zoo log iczne :  p r e ­
p a ra ty  zw ie rzą t ,  p ta k ó w  i ryb. N a  trze- 
c ie m  p ię trz e  m ieśc iły  s ię  p ra c o w n ie  
n a u k o w e  i la b o ra to r ja .  M u z e u m  Zoolo  
g iczne  s tan o w iło  j e d e n  z n a jb o g a ts z y c h  
w te j  dz ied z in ie  zb io ró w  w E uro p ie ,  
s k u p ia ją c  w ie le  ty s ięcy  o k azó w  n ieraz  
o b e z c e n n e j  w ar to śc i .

W  szczegó lnośc i  zn a jd o w a ł  się t a m  
n a jb o g a tsz y  i j e d y n y  w E u ro p ie  zb ió r  
k o lib rów  w liczb ie  kilku  ty s ię c y  sz tu k ,  
o f ia ro w an y  w sw o im  czas ie  u n iw e rs y ­
te tow i przez prof. Ju rk ie w ic z a .

P ożar  szerzył się  z z a s t r a s z a ją c ą

s z y b k o śc ią ,  c z e m u  sp rzy ja ł  ł a tw o p a ln y  
m a te r j a ł  i b ra k  w o d y  n a '" 'te ren ie  u n i ­
w e rsy te tu .  R kcja  r a tu n k o w a  t rw a ła  k i l ­
ka  g o d z in .

P a s tw ą  p ło m ie n i  pad ły  b e z c e n n e  
zb io ry  g adów , p łazów , ryb  o raz  w d u ­
żej częśc i  s sak ó w . Zb io ry  a r c h e o lo ­
g iczn e  zo s ta ły  u s z k o d z o n e  p rzez  w odę  
w czas ie  akc ji  ra to w n ic z e j .  S p łonę ło  
ró w n ież  30  ty s ię c y  sk ó rek ,  m ie sz c z ą ­
cych  s ię  zoo log iczne j .

Cala  ta  p ra c o w n ia  u leg ła  zn isz ­
czeniu .

O c a la ła  n a to m ia s t  p ra c o w n ia  o g ó l­
n a  w raz  z c e n n ą  a p a r a tu r ą  i w szy s tk ie  
mi u rz ą d z e n ia m i ,  b ib l jo te k a  zo o log icz ­
na , p o s ia d a ją c a  50.000 to m ó w ,  zak ład  
a n a to m j i  p o ró w n a w c z e j  o raz  e k s p o n a ty  
m ię c z a k ó w  i o w ad ó w , z b io ry  g ip so w e  
a rc h e o lo g j i  k lasyczne j ,  o raz  p raco w n ie  
i la b o ra to r ja .

W  b u d y n k u  m u z e u m  n ik t  n ie  n o ­
cow ał.

Wykrycie spisku
p r z e c i w  r z ą d o w i  w  B u łg a r j i .

Ogłoszenie stanu wyjątkowego.
S O F JA . R ząd  og łosił  s ta n  w yją tko­

wy w ca łe j  B u łgar j i .  W yznaczone  na 
d z iś ,  z okazji  roczn icy  w s tąp ien ia  na  
t ro n  króla B orysa, u ro czy s to śc i  zosta ły  
odroczone .

O głoszen ie  s ta n u  w yją tkow ego n a s tą ­
piło  w sk u tek  wykrycia sp isku , n a  k tó ­
rego  cze le  s ta l i  byli uczes tn icy  organi­
zac ji  „Z w en o " .  G łów ny p rzyw ódca  „Zwe 
n a "  płk. rez. D am jan  W ełczew , p rzeb y ­
wający zagran icą  n a  wygnaniu, przybył 
dz iś  z rana  n iesp o d z iew an ie  s a m o c h o d e m  
do Sofji, aby po p rzeć  sp isek  w sto licy , 
lecz  z o s ta ł  a resz tow any . P o z a te m  d o k o ­
n a n o  licznych  a re sz to w a ń .  W śró d  u j ę ­

tych  z n a jd u je  s ię  były m in is te r  f inan ­
sów Todorow . A resz tow an ia  je szcze  
trwają . O prócz  cz ło n k ó w  „ Z w en a” do 
sp isku  na leże li  cz łonkow ie  iewicowego 
ugrupow ania  ch ło p sk ieg o  t .z w .  „ P ła d n o ” .

Do B ułgarji  w ta rg n ą ł  na  cze le  g rupy  
e m ig ran tó w  e m ig ran t  i p rzyw ódca  w ło ­
śc ian  kom un is tycznych  Uzunow.

S p isek  zm ie rz a ł  do ob a len ia  rządu  
i zm iany  u s tro ju .  S zczeg ó łó w  narazie  
brak.

O p ró c z  W ełczew a  i T odorow a  zos ta ł  
a resz to w an y  b. p re m je r  K imon Geor- 
gjew. R ada  m in is trów  o b radu je .

W k ra ju  panu je  ca łkow ity  spokój.

i
n a j m ł o d s z a  i n a j m i l s z a  g w i a z d a

e k r a n u ,  c z a r u j ą c a  —™

Si SHIRLEY TEMPLE ji
—  >  s wym  n a j l e p s z y m  f i lmi e

IS Roześmiane Oczy li
F i l m e m  t ym mal a ,  g e n j a l n a  c z a r o -  U f

H d z ie j k a  —  z d o by ł a  ca ł y ,  ś w i a t l  B |
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Rumja miastem.
R U M JfL  L icząca  oko ło  9 tys. m i e ­

sz k a ń c ó w  w ieś  R um ja ,  pow . m o rsk i ,  z 
d n ie m  1 p a ź d z ie rn ik a  o t r z y m a ła  p raw a  
m ie jsk ie ,  z te rn ,  że  n a  cz e le  g m in y  
n ad a l  p o z o s t a n i e  w ójt .

Szkielet w  trumnie pod 
piaskiem.

GRUDZIĄDZ. R obotn icy  za jęc i  przy 
w ydobyw aniu  p iasku  w m ie jsk ie j  t. zw. 
w iaskow ni przy ul. Pon ia tow sk iego , 
g dz ie  od  k ilkudz ies ięc iu  lat wydobywa 
się  p iasek na  użytek ro b ó t  m ie jsk ich , 
pod  p a ru m e tro w ą  w ars tw ą  p iasku  z n a ­
leź li  d o b rz e  u trzy m an ą  t ru m n ę .  Z aw ia ­
d o m iona  polic ja  przybyła  na  m ie jsce  i 
t ru m n ę  o tw orzyła . Z na lez iono  w niej 
szk ie le t  ludzki.

W edług wszelk ich  p rzy p u szczeń  tru m  
na ta  zna jdow ała  s ię  w ziem i n ie  m nie j 
niż la t  20, gdyż  zw łok i  wyschły , skóra 
p rzy leg ła  do  kości. P ro k u ra tu ra  w szczę  
ła  ś ledz tw o .

Walka policji z bandytą.
^LIDA Nocy ub ieg łe j u s i łow ano  doko 

n a ć  w łam an ia  do  sk lepu . C e lem  d o k o ­
nania  oględzin , z o s ta ł  w ysłany p o s te ru n  
kowy Wójcik. Gdy Wójcik w szed ł na 
s trych  dom u, z o s ta ł  zn ien ack a  n ap ad n ię

o rd y n u je  w  c h o ro b a c h  skórnych i w  

n e ry c z n y c h  od 8 do 12 r. i od 4 do 8 w 
F a n ie  od godz. 12 do 1. 

u l .  N . P . M a r j l  21 , I p i ę t r o ,  te l .  i s .94

c ie lą  rz ą d u  w stolicy wyspy do ustań’ 
nia. W ojsko  i ż an d a rm e r ja  wysłane 
P rew ezy ,  ce lem  zaprowadzenia porza/ 
ku, zos ta ły  pow itane  p rzez  zbuntowa­
n ych  s t rza łam i.

Rząd zam ie rza  "w zględnić  żądani 
w łaśc ic ie l i  winnic .1

P o w s ta n ie  zo s ta ło  wołane przez 
kom unis tów . D okonano  aresztowi 
O fia rą  zab u rzeń  pad ło  3 zabitych i 6 
c iężko  ran n y ch .

Krwawe rozruchy 
w Salonikach.

SALONIKI. Krwawe rozruchy uliczne 
spow odow ało  przybycie  jednego z przy. 
w ódców  o s ta tn ie g o  pow stan ia  Venizelo- 
sa ,  Sophou lisa .

B ezpośredn io  po przybyciu do portu 
Sophou lisa ,  o rg a n iz a c je  rojalistyczne 
zm obil izow ały  sw o ich  członków i zaata­
kowały gw ard ję  p rzyboczną  b. przywód­
cy rewolucji.

M iędzy v en ize l is tam i doszło do gwal 
to w n e g o  s ta rc ia ,  k tó re  w pewnej chwili 
p rzy b ra ło  tak  pow ażne  rozmiary, że wla 
dze  zm u sz o n e  były wydelegować od­
d z ia ł  kawalerji  d la  przywrócenia spo­

tu.

ty p rzez  uk ry tego  tam  bandy tę ,  jak się 
o k aza ło  S ienk iew icza ,  k tóry wbił m u 
długi nóż kuchenny  w plecy Z najdujący  
s ię  na  p a r te rz e  dwaj fun k c jo n ar ju sze  
s łużby  ś led cze j ,  nadb ieg li  z p o m o cą  i 
po s toczone j  w alce  ujęli bandy tę ,  raniąc 
go w y s t rz a łe m  z rew o lw eru  w nogę. 
C iężko  rannego  W ójcika z p rzeb i łem  
p łu c e m  w s ta n ie  bezn ad z ie jn y m  p rze ­
wieziono do  szp ita la .

„Nielegalny” murzyn.
SK O LE. Ś t ra ż  G ra n ic z n a  w Ł aw ocz-  

n ie  p rz y t rz y m a ła  m u rz y n a  F ra n c a  
S c h m id ta ,  k tó ry  n ie le g a ln ie  p rz e d o s ta ł  
s ię  na  t e r e n  P o lsk i .  S c h m id t  s łuży ł w 
a rm ji  f r a n c u sk ie j ,  s k ą d  z d e z e r te ro w a ł  i 
zb ieg ł  do  N ie m ie c .  N ie m c y  wysied lil i  
m u r z y n a  d o  A ustr j i ,  a  sk o le i  do  C z e ­
c h o s ło w ac j i ,  a Czesi pozw olili  m u  p rzez  
B esk id  p rz e d o s ta ć  s ię  do L aw oczne j ,  
g d z ie  zosta ł  z a t r z y m a n y  przez p o lsk ą  
p o lic ję .  Za n ie le g a ln e  p rz e k ro c z e n ie  
g ra n ic y  m u rz y n  s k a z a n y  zos ta ł  na  3 
ty g o d n ie  a re sz tu .  D o k ą d  m u rz y n  b ę ­
dzie  w y s ie d lo n y  — n a ra z ie  n ie w ia d o ­
mo.

Bunt na w ysp ie  Leukas.
ATENY. Na wyspie  Leukas 4  tys iące  

w łaśc ic ie li  w innic  w ystąp iło  zbrojnie  
p rzeciw ko policji i zm usiło  przedstaw i-

Kawalerzyści p rzypuścili  ostrą szarżą 
n a  w alczących  przeciwników politycz­
nych, u rząd za jąc  is tną  masakrę,

P rz e sz ło  200 o sób  odniosło od cię­
cia szabli c iężk ie  rany.

Znamienna opinja senatora 
amerykańskiego.

NOWY JORK. S e n a to r  Pope, członek 
kom isji neu tra ln o śc i ,  k tóry powrócił z 
Europy, wyraża w ątp liw ość  co do możli 
wości za ta rg u  zbro jnego  w Europie. Zda 
n iem  jego, konflik t  włosko-abisyński 10 

s tan ie  z lokalizow any w Afryce.
Poza  te rn  o św iadczy ł on, że zawsze 

w ypow iada ł  s ię  za  polityką ścisłej neu­
tra lnośc i ,  lecz wierzy we współpracę 
m iędzy  n a ro d am i i uw aża za rzecz śmie 
szną myśl, by Am eryka mogła pozostać 
w odosobn ien iu .

Co s ię  tyczy u d z ia łu  St. Z j e d n o c z o ­
nych w e w e n tu a ln e m  embargo, sk'®'0- 
w anem  przec iw ko  W łochom , to St. Zje­
d n o czo n e  postąp iłyby  najrozsądniej, gdy 
by odm ó w iły  w ysyłan ia  towarów do 
W łoch.
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d jach  m iędzy  300 miljonową jeSi
obcą  i wrogą. Ile hum oru, 
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W i d o k i  wzm ożenia eksportu  
tow arów  polskich do Włoch.

W A R S Z A W A .  W  związku z przygo  
z w a n i a m i  do wojny w łosko-abisynskiej

i n t e r e so w a n i e  dIa wyrobów  polskich
z r y n k u  włoskim stale wzrasta.
° Ostatnio W iochy w ykazują duże  
zainteresowanie dla zakupów skór g o ­
towych i wyrobów ze  skór.

N a r a z i e  prow adzone są rozm ow y  
i n f o r m a c y j n e  dotyczące  cen  i w arun­
ków sprzedaży. W związku z tern już  
z a u w a ż y ć  się daje m ocniejsza  te n d e n ­
c j a  na skóry, zwłaszcza c ie lęce .

Poza tern W łochy interesują f' s ię  
szeregiem innych towarów polskich, a 
głównie płodami ro lnem i, przetworami  
tnięsnemi i t. p.

Pewną przeszkodę w zaw ieran iu  
t r a n z a k c y j  są ograniczenia  d ew izo w e  i 
t r u d n o ś c i  w uzyskaniu zapłaty  za to ­
wary polskie.

Wolna sprzedaż środków żyw ­
ności w  Rosji zaw iodła.

MOSKWA. Sow ieck a  agencja  urzę  
dowa stwierdza, że  pierwszy dzień w o l­
nej, bezkartkowej sprzedaży środków  
żywności w Rosji zawiódł n iem al na 
całej linji.

Z niezrozumiałych dla rządu przy­
czyn nie rzucono na rynek takiej iloś  
ci artykułów żyw nościow ych , jakiej s ię  
ogólnie spodziew ano. To też  w krót­
kim czasie sk lepy żyw n ośc iow e  w M o­
skwie, Charkowie i Kijowie św iec iły  
pustką. Jeszcze  gorzej przedstawiała  
się sytuacja w Sm oleń sk u , W oroneżu  
i Taszkencie.

k r o n i k a !
KALENDARZYK

Piątek h października. Franciszka 
Wicbód słońca o g. 5,47. Zachód o g. 18,19.

Prokurator Płoweckl w Często­
chowie. W dniu wczorajszym  w spra­
wach służbowych b a w i łw n a s z e m  m ieś  
cie prokurator Sądu O k ręg o w eg o  w 
Piotrkowie p. Płowecki.

Ważne dekrety gospodarcze.
W dzienniku Ustaw o g ło szo n o  dekret  
Prezydenta Rzplitej z dnia 30 w rześ­
nia b.r., przedłużający moratorjum h i­
poteczne do dnia 1 s tycznia 1938  ro­
ku, a więc o  dwa lata i jed en  kwar­
tał. Oprocentowanie kredytów hipotecz  
nych przez ten czas w ynosi 6 procent. 
Dekret ten dotyczy oczyw iśc ie  tylko  
tych wierzytelności, które były  objęte  
moratorjum na podstaw ie  ustawy 20  
marca 1933 roku.

Pozatem „D ziennik  Ustaw" przyno  
si dekret Prezydenta R.P. z 30  w rześ­
nia 1935, przedłużający zaw ieszen ie  ter 
minu wymagalności d ługów  rolniczych, 
powstałych przed 1-ym lipca 1932 (a 
objętych na podstaw ie dekretu p. Pre­
zydenta R. P, z 24 października 1934  
dwuletnim ok resem  karencji) do  dnia  
1 października 1938, a w ięc  o  trzy lata.

Ten sam dekret przynosi p ew n e  
zmiany w dekretach oddłużeniow ych,  
oraz w przepisach o urzędach rozjem­
czych, rozszerzając prawo wierzycieli  
do żądania w wyjątkowych wypadkach  
zawieszenia ulg przez urzędy rozjem-

Swladectwa Pożyczki Inw esty­
cyjnej w ydaw ane są  ty lko do 15
“ ■ m. Z dniem 15 bm. upływa osta-  
sczny termin w ydaw ania  subskryben-  
otn świadectw tym czasow ych  3 proc.
remjowej Pożyczki Inwestycyjnej przez 

Placówki subskrypcyjne.
Osoby, które w podanym  niżej ter-

irne do dnia 15 października b. r.
le odbiorą świadectw  tym czasow ych ,  

już wcale nie otrzymają tych
'adectw, lecz  dopiero w e  właści-  

pro0 pZasie oryginalne obligacje  3 
cyjnej em j ° w e i Pożyczki Inwesty-

o rzen™ieślnlcze s ta ra ją  się
zek i k, °  n a ^łaóan la  grzyw ien. Zwią  
n i s t p t  rzem'eśln iczych wystąpi do mi 
ki rstWa przemysłu i handlu z w nios  
mu ’ j  samorządowi rzem ieśln icze-  
grzvw- 306 Praw0 nakładania
Uchvb'e n -na M ś c i c i e l i  warsztatów za 

y mnia przy n au ce  term inatorów.
mieśln- tego  Pr° jektu izby rze- 
do wuc^,if ,m °g iyby  nakładać grzywny

u wysokości 150 zł.

Z wczorajszego posiedzenia Rady Miejskiej.
Burzliwe i gorszące wyładowania.

Wczorajsze posiedzenie  Rady Miej­
skiej obfitowało w dość burzliwe m o ­
menty. Podczas dyskusji nad nadzwy- 
czajnemi dochodami, zamykającemi się  
sumą 1 279.520, radny btudnicki (Klub 
Str. Naród.), omawiając subwencje na 
zatrudnienia bezrobotnych, dosiadł mod­
nego konika antyżydowskiego i wygłosił  
ostre przemówienie.

Krótki sen s  tych dość długich wywo  
dów sprowadzał się  do tego, że  żydzi 
są wrogami Polski i że jedynym środ­
kiem rozwiązania dramatycznego zagad­
nienia bezrobocia jest całkowite wyeli­
minowanie żydów z życia gospodar­
czego.

Mówcy Str. Nar. mocną odprawę dał 
przewodniczący klubu radzieckiego P P S .  
prof. Dziuba, podkreślając w mocnych  
słowach, że rozwiązania tego wysoce  
dramatycznego zagadnienia nie należy  
szukać na drodze gnębienia tej lub in­
nej grupy obywateli Najjaśniejszej Rze­
czypospolitej. Drobnemi wzajemnemi  
ukłuciami i mówieniem sobie przykrych 
rzeczy, nie pomoże s*ę licznym rzeszom  
bezrobotnych w tern codziennem  i nad 
wyraz tragioznem zmaganiu s ię  z  nędzą  
w zapażach z przesmutną rzeczywisto­
ścią.

Można nie być przyjacielem żydów, 
—  w tym m em encie  m ówca zwraca się  
twarzą do Klubu Stron. Nar. — powta 
zzam, że można nie być ich przyjacie­
lem, tak jak my nie jesteśmy waszymi  
przyjaciółmi, a wy naszymi. Ale brak 
przyjaznych uczuć nie uprawnia nikogo 
do odsądzania cd praw obywatelskich i 
nazywania ich obcokrajowcami. Stanowi  
sko panów nie jest stanowiskiem po-

ważnem i rzeczow em . Natomiast my dą 
żymy do tego, aby wszyscy obywatele  
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej byli syci 
i odziani, bo dobrze wiemy, że głodny  
człowiek stanowi podatny materjał dla 
nieobliczalnych eksperymentów. Nie  
chcem y budować siły naszego stron­
nictwa na lumpenproletarjacie, a c h c e ­
my ją oprzeć na ludziach sytych i świa  
domych swych praw i obowiązków. [Za­
gadnienie bezrobocia ma zbyt w iele  tra 
gicznej powagi, aby służyć za £ o d sk ocz­
n ię  dla łatwych triumfów dem agogicz­
nych.

Z kolei prezydent miasta M ackie­
wicz dał wyraz uczuciu żalu, że  zagad­
nienie bezrobocia sta ło  s ię  pretekstem  
dla przemówienia antysemickiego.

W imieniu klubu żydowskiego prze­
mawiali radni Goldberg i Neufeld. Pierw  
szy z nich ostro krytykował stanowisko  
Str. Narodowego, że  żydzi są w P o lsce  
tylko gośćm i i płacąc pięknem za na­
dobne, zarzucił Str. N a r , że  wysługuje  
s ię  wyłącznie kapitałowi.

Radny N eufeld  wystąpił pod adresem  
Str. Narodowego z zarzutem lojalności 
w stosunku do dawnych zaborców i pod 
dał ostrej krytyce jego żydożercze po­
mysły, rzekomo mające uszczęśliw ić  
kraj i naród Str. Narodowe występując  
z antyżydowskiemi projektami, żyje przy 
jemną złudą, że spełnia akt obowiązku  
narodowego i państwowego. Ąle w grun 
cie rzeczy jest to robota, szkodliwa dla 
państwa i obliczona jedynie na poklask  
bezkrytycznej gawiedzi. Tylko viribus 
unitis, tylk'o ramię przy ramieniu można  
zwalczyć hydrę nędzy i bezrobocia.

Burzliwą dyskusję przytaczamy w

Pożegnanie senatora Zbierskiego
w  g i m n .  państw, im. R. Traugutta.

W dniu wczorajszym uczniowie i
grono nauczycielskie gimn. państw, im. 
R. Traugutta serdecznie  żegnali byłego  
dyrektora gimnazjum senatora Dominika  
Zbierskiego, który w związku z wybra­
niem go na z a s z c z y t n e
stanowisko senatora Rzeczypospolitej
zm uszony był opuścić umiłowany poste­
runek długoletniej pracy pedagogicznej.

Pożegnanie  odbyło s ię  w świetlicy  
uczniowskiej przy ulicy Staszica.

W imieniu nauczycieli dó ustępują­
cego  dyrektora w sedecznych  s łow ach  
przemówił nowy dyrektor gimnazjum  
prof. Artymiak, zapewniając go, że  po­
zostawia po sob ie  trwałą pamięć w ser­
cach uczniów  i nauczycieli, na dowód  
c zego  w świetlicy uczniowskiej z a w ie ­
szony zostaje jego portret. W tej samej 
chw ili  uczniowie przystąpili do zaw ie­

szenia  portretu sen. Zbierskiego.
Dyr. Artymiak przemowę swoją za ­

kończył życzeniami owocnej pracy na 
otwierającej s ię  obecn ie  przed sen. 
Zbierskim nowej odpowiedzialnej arenie  
działalności politycznej.

Następnie przemawiało kilku ućz  
niów gimnajum, dając wymowny wyraz 
uczuciom szacunku i w dzięczności dla 
byłego sw ego dyrektora.

Wzruszony senator Zbierski serd ecz ­
nie dziękował za zgotowane mu pożeg­
nanie i zapewnił uczniów i nauczycieli,  
że nigdy nie zerwie kontaktu z g im na­
zjum im. Romualda Traugutta i w szyst­
kie jego radości i troski będzie  uważać  
za własne.

W pożegnaniu wzię ła  udział orkiestra 
uczniowska, która wykonała Pierwszą  
Brygadę i inne utwory.

Skazanie niepoprawnych awanturników.
W dniu wczorajszym na wokandzie 

Sądu Okręgowego znalazła się  sprawa, 
rzucająca niezm iernie charakterystyczne  
światło  na groźne n iebezpieczeństw o,  
jakiem dla spokojnych obywali są ca łe  
tabuny snujących się paśród nich awan­
turników, dla których pobić kogoś, zra­
nić nożem  lub połamać żebra, to ulu­
biony i codziennie gorliwie praktykowa­
ny sport.

Przed sądem stanęli: Edward Klesz- 
czewski, Antoni Widera i Józef Mendak, 
oskarżeni o to, że  w dniu 30 czerw ca br. 
zadali c iężkie uszkodzenie ciała Alek­
sandrowi Kempie, właścicielowi gospo­
darstwa rolnego przy ulicy Lisinieckiej.

Krytycznego dnia Kempa zauważył, 
że  kilku nieznanych mu m łodzieńców  
bezceremonjalnie depce mu łąkę. Wy­
s zed ł  więc z domu i zapytał ich, c z e ­
mu umyślnie przechodzą przez łąkę i 
niszczą mu trawę, a nie idą ścieżką, 
specjalnie urządzoną dla przechodniów.

Zapytani, zamiast przeprosić w ła śc i­
ciela łąki za wyrządzoną mu szkodę i 
spokojnie pójść dalej, rzucili s ię  na 
niego, bijąc go i kopiąc z takiem za­
w zią łem  okrucieństwem, że połamali 
mu dwa żebra.

Napadnięty podczas tego bolesnego  
„masażu" dobrze s ię  przyjrzał napastni­
kom, co  ułatwiło mu późniejsze ich roz 
poznanie.

Dokonawszy bestjalskiego czynu p o ­
bicia bezbronnego starszego człowieka,  
awanturnicy rzucili s ię  do ucieczki Lecz  
nagle zauważyli m ężczyznę, biegnącego  
z pomocą Kempie Był to Stanisław  
Kempa, brat Aleksandra. Na sz częśc ie  
miał on w ręku rewolwer i tylko dzięki 
temu uniknął masakry z rąk rozkiełzna- 
nych awanturników, którzy na widok za 
repetowanej broni zbiegli.

Dochodzenie  ustaliło, że sprawcami 
napadu na Aleksandra Kempę byli wy 
żej wymienieni Kleszczewski, Widera i 
Mendak, oraz Stanisław Wolbiś, który 
przez dłuższy czas s ię  ukrywał, wobec  
czego  sprawa jego została wydzielona.

Sprawę rozpoznawał sędzia  okręgo­
wy Terpiłowski.

Wiceprokurator Hausbrand wygłosił 
bardzo mocną m owę oskarżycielsbą, pod 
kreślając, że oskarżeni przez dłuższy  
czas  byli postrachem ce łe j  dzielnicy  
Jasnogórskiej. N iedość tego, że terory- 
zowali oni spokojnych mieszkańców, na­
w et policja musiała m ieć s ię  na ostroż­
ności.

Przedstawiciel oskarżenia publiczne­
g o  w konkluzji zażądał przykładnie s u ­
rowego wymiaru kary.

Sąd skazał Kleszczewskiego i Wi- 
derę na karę po 1 i pół roku więzienia, 
Mendaka zaś na 1 rok więzienia.

najogólniejszym tylko zarysie, ze  znacz  
nem z łagodzeniem  niepomiernie ostrego  
s ł o w n i c t w a  niekiórych pp. rad­
nych. W toku przemówienia radnego 
Neufelda z galerki pod jego adresem  
padł wyraz bardzo ostry i obrażliwy, co  
dało najstarszemu członkowi frakcji 
P P S. radnemu Henrykowi Janocie, za ­
służonem u członkowi Organizacji Bojo­
wej i długoletniemu więźniowi Sybiru, 
asumpt do gorącej obrony radnego N eu  
felda.

„Gorąco protestuję przeciwko okrzy­
kowi, rzuconemu z galerki pod adresem  
radnego Neufelda. Muszę stwierdzić, że  
radny Neufeld jest zasłużonym dz ia ła ­
czem  niepodległościowym i w latach na 
szej niewoli, gdy walczyliśmy na śmierć  
i życie z ^caratem, nietylko poświęcał  
swe osobiste  zasoby materjaine, ale i 
narażał swoją wolność osobistą. My ja­
ko socja liśc i  musimy gorąco potępić nie  
zasłużoną zniewagę, jaka tutaj spotkała 
człowieka, zasłużonego dla sprawy n ie ­
podległości. I musimy również stwier­
dzić, że w szeregach żydów było wiele  
ofiarnych jednostek, które zginęły dla 
naszej wspólnej świętej sprawy. Jedną z 
takich jednostek był Boruch Szulman, 
który w roku 1905 na rogu ulic Ś w ię to ­
krzyskiej i Marszałkowskiej zabił najwię  
kszesęo kata Polski, kierownika 8 korni- 
sarjatu policji w Warszawie komisarza 
Konstantinowa, zabił i sam zginął dla 
P olsk i”.
¥ Z kolei ławnik Piątkowski (Str. Nar.) 
dla podważenia wywodów radnego N eu ­
felda co do postawy Str. Nar. w okre­
sie wielkiej wojny światowej, przytacza  
niektóre ustępy z pracy r. Neufelda o 
przeszłości Częstochowy, ogłoszonej  
przed laty w biuletynie informacyjnym  
Izby Przemysłowo Handlowej w Sosnow  
cu i wskazując pewne w niej n ieśc is ło ­
ści, generalnie kwestjonuje w iedzę his­
toryczną radnego Neufelda.

W pewnym m om encie  rozpalonej do 
białości dyskusji prezydent Mackiewicz  
po wyczerpaniu wszelkich środków per­
swazji zarządził 15-minutową przerwę, 
w nadziei na to, że  wywrze ona zba­
wienny wpływ na wzburzone umysły  
radnych. Rachuba ta nie okazała się  
mylną i podczas dłuższej przerwy wzbu  
rzone fale nam iętności opadły. Jednako  
woź rozpoczęta dyskusja przeniosła się  
do kuluarów, gdzie również dały s ię  sły  
s z e ć  wyrazy „jak dojdziemy do władzy”. 
„N ie  doczekacie  się  tego nigdy”, —  za 
replikował z m iejsca senator Zbierski.

Żydzi i władza, władza i żydzi, to 
były dwa rzeczowniki, które najczęściej  
rozlegały się  w toku ca łego  wczoraj­
szego  posiedzenia, nadając mu wyraźny 
ton i kolor. I wogóle należy stwierdzić, 
że  podobnie jak dla poety świat jest  
tylko pretekstem do lirycznej piosenki, 
tak i te  długie kolumny cyfr, uszerego­
wane w zwartym ordynku bataljony 
liczb dla wielu radnych są J ty lk o  pre­
tekstem  do wygadania s ię  i chwilowego  
choćby wyżycia w czarownem marzeniu  
o tern niepochwtynem widmie władzy, 
którą tak trudno zdobyć.

Debata żydowska zajęła lwią część  
wczorajszego posiedzenia, dając wyraź­
ny przedsmak wielu jesze gorących ba- 
talji.

Na podkreślenie zasługuje również  
jeszcze  jeden epizod. Jed en  z radnych  
P.P.S. na wstępie zg łos ił  pod adresem  
prezydenta miasta n iedostatecznie  prze­
myślaną interpelację na te m a t  o b ecn o ś­
ci w gm achu Rady Miejskiej dwóch  
funkcjonarjuszy policji mundurowej. W 
odpowiedzi na tę  niespodzianą in terpe­
lację p. prezydent oświadczył, że nią 
widzi n ic  zdrożnego w ob ecności funk­
cjonarjuszy policji i uważa stylizację  
interpelacji z jej słowami „czy funkcjo- 
narjusze policji nadal będą szykanować  
Radę Miejską?" za niefortunną, gdyż po 
licja wszędzie i zaw sze czuwa nad b ez­
p ieczeństw em  obywateli i zasługuje na 
powszechny szacunek

Dalszą relację z wczorajszego po­
siedzenia  zam ieśc im y w następnym  nu­
m erze naszego pisma.

W  związku z  notatką z dnia 2 X p rz e ­
p raszam  Pana Mgr. Stanisława Rozenberga  
za zajście, jakie miało miejsce dnia 30. IX.

TEOFIL BIELECKI.
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Przed nowym sezonem tea tra l­
nym. W sobotę dnia 5 bm. nastąpi u- 
roczyste otwarcie nowego sezonu w 
Miejskim Teatrze Kameralnym, który 
tak chlubnie zapisał się w ciągu lat 
ostatnich w rozwoju życia kulturalne­
go Częstochowy. Mowa dyrekcja w o- 
sobie p. Kazimierza Brodzikowskiego 
poprowadzi nadchodzący sezon na tych 
sim ych zasadach artystyczno-zespoło- 
wych, nawiązując do świetnych trady­
cji dyr. I. Galla. Na otwarcie idą n ie ­
śmiertelne „Śluby Panieńskie” Alek­
sandra hr. Fredry w opracowaniu re- 
żyserskiem Zygmunta Bończy, w deko 
racjach dyr. I. Galla, wykonanych we 
własnej pracowni teatralnej.

W popisowej roli Anieli przedstawi 
się publiczności częstochowskiej uta­
lentowana artystka zespołu Stefana 
Jaracza p. Marja Zarembińska, Klarą 
będzie p. Irena Tomaszewska młoda 
artystka sceny wileńskiej, w roli p. 
Dobrójskiej wystąpi p. Helena Święcic­
ka artystka sceny toruńskiej. W rolach 
męskich zaprezentują się pp.: Eugen- 
jusz Dobrowolski (b. artysta Teatru 
Narodowego w Warszawie i „Reduty"), 
w roli Gustawa, w roli Albina — p. 
Zygmunt Bończa (jednocześnie reżyser 
sztuki), z którym rolę dublować będzie 
p. Malatyński (artysta teatrów wileń­
skich), w pozostełych rolach Radosta i 
służącego Jana  wystąpią pp.: Bernato­
wicz (Warszawa) i Kwaskowski (To­
ruń).

Inauguracyjne otwarcie wieczo­
rowych kursów gimnazjalnych 
P. N. S. W. dla wojskowych. Zorga­
nizowana w roku 1933 placówka oświa­
towa ruchliwego zarządu Koła Towa­
rzystwa Nauczycieli Szkół Średnich i 
Wyższych, w krótkim niespełna czasie 
zyskała zaufanie w szerokich sferach 
miejscowego społeczeństwa.

W dniu wczorajszym o godz. 18-ej 
w gmachu Szkoły Przemysłowo - Rze 
mieślniczej (Al. Wolności 17) nastąpiło 
inauguracyjne otwarcie kursów gim na­
zjalnych przeznaczonych dla osób woj­
skowych tutejszego garnizonu.

Zebranych uczestników imieniem 
zarządu T. N. S. W. i grona nauczy­
cielskiego, przywitał kierownik kursów 
prof. Kmicikiewicz zaznajamiając ich 
z wymaganiami doby obecnej, odnoś­
nie do poszerzania wiedzy, życząc za ­
razem wytrwania w drżeniu  dowytknię 
tego celu, oraz wskazując cele i korzy 
ści dokształcania.

W imieniu uczestników kursu st. 
sierżant komendy garnizonu p. Kudła 
Wawrzyniec w swoje przemówieniu 
dał wyraz uczuciu pełnego zaufania, 
że czynne na kursach grono nauczy 
cielskie, uprzystępni uczestnikom zrea­
lizowanie ich szczytnych dążeń w k ie ­
runku zdobycia i pogłębienia wiedzy. 
Następnie prof. Chłap przystąpił do 
przeprowadzenia 2 ugodzinnego wykła­
du z historji współczesnej.

Nadmieniamy, że w bieżącym roku 
szkolnym Koło T N. S. W. zorganizo­
wało i uruchomiło na powyższych kur­
sach również dla osób cywilnych klasy 
1 II i 111 nowego, oraz VI VII i VIII daw 
neeo typu.

1300 skanalizowanych domów 
W Częstochowie. Sieć wodociągowo- 
kanalizacyjna pomimo ciężkich czasów, 
hamujących wszelkie poczynania inwe-

Najwyższa selektywność 
Daleki zasięg 
Czysty i piękny ton 
Minimalny pobór prądu

o t o  zalety najnowszych 
radjo-odblorników firmy

FADA RADJO
Fr. Dyderski, II Aleja 18

Żarówki, b a te  rje, oraz w sze lk i ra d fo -sp rzęt
Uselektywnianie i przeróbki 
starych radjo - odbiorników.

Dyrekcja Państwowej Szkoły Zawodowej Żeńskiej
w Częstochowie

niniejszem podaje do wiadomości, że przejęła Szkołę Przemysłu 
Ludowego w parku im. Staszica jako dział tkacki przy tutejszej 
Szkole. — Zapisy przyjmuje oraz informacyj udziela kancelarja 

szkolna (Dąbrowskiego 22).

Super „Elektrit” Do nabycia

to radjowy mistrz św iata w firmie

99Elektra CC Aleja 36 
tel. 14-62

Zarząd Nowej Synagogi
zawiadamia że, kancelarja wydaje codziennie specjalne karty wejścia na 
nabożeństwo w Sądny Dzień (Kol Nidre i MazKir).

U W A G A :

Kancelarja czynna codziennie od 5 — 8 wieczorem a w piątek 
4 października i w n:edzielę 6 października od 10 ej do 1-ej w południe

Zginął
nagrodą.

pies wilk- Rolf. Podać wiadomość 
do po rt je rn i  fabryki Gnaszyn za

stycyjne, niewstrzymanie rośnie z roku 
na rok.

W bieżącym roku Zarząd Wodocią­
gów i Kanalizacji wykonał 400 mtr. 
przedłużeń wodociągów i kanałów na 
ulicach Zgoda, Glogiera, Czarneckiego, 
Zajączka oraz Wigury i Żwirki. Te o 
statnie 4 ulice znajdują się w pobliżu 
ulicy Jasnogórskiej.

W ciągu ubiegłych miesięcy wio­
sennych i letnich przyłączono do sieci 
83 domy. Ogólna ilość skanalizowa­
nych domów wynosi 1300 z 58 tys. 
mieszkańców.

Pozostaje do skanalizowania jeszcze 
700 nieruchomości, zamieszkanych 
przez 25 tysięcy osób.

Obecnie wodociągi pompują 4 i pół 
miljona litrów codziennie.

Podatki, płatne w październiku.
W październiku płatne są następujące 
podatki:

Do 15 października — zaliczka mie 
sięczna na podatek przemysłowy od 
obrotu za rok 1935, w wysokości po­
datku przypadającego od obrotu osiąg 
niętego we wrześniu b. r. przez przed 
siębiorstwa hendlowe I i II kategorji, 
oraz przemysłowe I — V kategorji o- 
raz przez przedsiębiorstwa sprawoz­
dawcze;

Do 15 października—zaliczka kwar­
talna (za III kwartał na podatek prze­
mysłowy od obrotu za rok 1935 przez 
przedsiębiorstwa, niewymienione w pkt. 
1) i nieopłacające zryczałtowanego po­
datku przemysłowego od obrotu.

Do 15 października — III rata zry­
czałtowanego podatku przemysłowego 
od obrotu za rok 1935.

Do 31 października — 111 rata po­
datków: od nieruchomości, od lokali i 
od placów budowlanych za rok 1935.

Do 7 października — podatek do­
chodowy od uposażeń służbowych, e- 
merytur i wynagrodzeń za najem ną 
pracę, wypłaconych we wrześniu br.

Ponadto płatne są w październiku 
zaległości odroczone lub rozłożone na 
raty z term inem  płatności w tym mie­
siącu oraz podatki, na które płatnicy 
otrzymują nakazy płatnicze, a w szcze­
gólności państwowy podatek docho­
dowy.

Bunt wesołych cór Koryntu. W
lipcu b.r. szpital chorób wenerycznych 
przy ulicy Wieluńskiej stał się widow­
nią burzliwego zajścia, którego punk ­
tem wyjścia, co utrwalonem zostało w 
kronice policyjnej, było przyjście nie­
jakiego Stanisława Popędy w odwie­
dziny do jednej z przebywających w 
szpitalu.

Popędę wyproszono ze szpitala ze 
względu na to, że regulamin szpitalny 
nie zezwala na odwiedziny w dowol­
nych godzinach. Wówczas to wesołe 
córy koryntu wszczęły olbrzymią awan 
turę.

W dniu wczorajszym Sąd O kręgo­
wy rozpatrywał sprawę Stanisława Po­
pędy i 7 kobiet, oskarżonych o znie­
ważenie czynne i słowne funkcjonarju- 
sza policji oraz osób z pośród admini­
stracji szpitalnej.

Rozprawa odbyła się przy drzwiach 
zamkniętych. Sąd skazał Stanisława* 
P. na 10 miesięcy więzienia, Leokadję 
B. na 6 miesięcy więzienia, pozostałe

W

zaś oskarżone na kary od 6 do 4 mię- 
sięcy aresztu.

Bujna Imaglnacja braciszka z 
Jasnej Góry. Przez imaginację poje­
chał na koronację, — głosi popularna 
gadka.

Natomiast 21 letni Józef Nestero- 
wicz, kandydat na bracisżka w klasz­
torze Jasnogórskim, śmiało może po­
wiedzieć o sobie, że przez imaginację 
dostał się na Zawodzie.

Nesterowicz jest twórcą sensacyjnej 
a zgoła nieprawdziwej wieści o plano- 
wanem okradzeniu skarbca jasnogór­
skiego i owym fałszywym księdzu, któ 
ry zamieszkał w klasztornych pokojach 
gościnnych w celu dokonania kradzie­
ży i z obawy zdemaskowania uciekł z 
celi, spuszczając się na dół na związa­
nych prześcieradłach.

Przed kilku miesiącami Nestero­
wicz, legitymując się przywłaszczonemi 
dokum entami na imię i nazwisko Sta­
nisława Wojciechowskiego, braciszka 
O. O. Misjonarzy Przemienienia Pań­
skiego w Kielcach, wstąpił do klaszto­
ru w charakterze kandydata  na bra­
ciszka.

Całą historję o rzekomym przestęp­
cy, który w szatach duchownych za- 
trzymał się na Jasnej Górze, Nestero­
wicz zmyślił od początku do końca i 
o zmyślonem zajściu złożył fałszywe 
zameldowanie przeorowi klasztoru.

W śledztwiei Nesterowicz zeznał, że 
tę  sensacyjną bajeczkę ukuł w celu 
wydostania się z klasztoru z powodu 
stosowania tam  zbyt surowego rygoru.

Nesterowicz został przekazany wła­
dzom sądowym.

Echa pewnego zajścia. W związ­
ku ze wzmianką p.t. „Rękoczyny", za­
mieszczoną w Nr. 226 naszego pisma, 
spieszymy sprostować pewne nieści­
słości, które się do niej zakradły: W 
zajściu, opisanem we wzmiance pod 
powyżej przytoczonym tytułem nie bra 
li udziału ani ojciec p. Teofila Bielec­
kiego, ani p Ignacy Szczepański.

Dziecko utopiło się w gnojów­
ce Wstrząsający wypadek, spowodowany 
nieuwagą rodziców, wydarzył się wczo­
raj we wsi Wręczyca Mala, gm. Węglo- 
wice.j

Koło zabudowań mieszkańca tejże 
wsi, Janika, znajduje się t. zw. gnojów­
ka, niczem niezabezpieczona. Wczoraj 
<do „gnojówki” tej wpadła 16-miesięcz- 
na córeczka Janika, Janina, pozostawio­
na chwilowo bez opieki. Nieszczęśliwe 
dziecko poniosło śmierć w potwornej 
toni, ulegając zatruciu fermentującemi 
w gnojówce gazami.

Na miejsce tragicznego wypadku u- 
dał się niezwłocznie z Częstochowy sę­
dzia śledczy p. Bogucki w towarzystwie 
lekarza powiatowego, który dokonał sek 
cji zwłok.

„Miła" wizyta. Do mieszkanki ba­
raków miejskich na Stradomiu, Proko 
powaj, przybył niejaki Stanisław Sło­
wiński w towarzystwie Michaliny Zno- 
jek, która zwróoiła się do Prokopowej 
z prośbą o pożyczenie jej 50 gr. na 
wódkę dla Słowińskiego. Prokopowa 
odmówiła, a wówczas Słowiński począł 
rozbijać naczynia kuchenne, przyczem 
pobił właścicielkę mieszkania, która o 
powyższem powiadomiła palicję.

z żelatyną
.•li ftoa-D-sa Oełken
Pobicie. P. Marja Banasiak (Rynek 

Wieluński 11) została wczoraj pobita na 
ulicy Aleja Sienkiewicza, bez żadnych 
ku temu powodów, przez Waclau‘a Bo­
gumiła, zam. przy ul. św. Rocha 30.

Losowanie Pożycki 
Inwestycyjnej.

Onegdaj odbyło się losowanie 4 proc. 
premjowej Pożyczki Inwestycyjnej z r. 
1928.

Wykaz wylosowanych głównych pre- 
mij podaliśmy już wczoraj. W ciągnie­
niu tern do amortyzacji wylosowane zo­
stały następujące numery seryj (każda 
po 50 obligacyj): 520 880 1110 1747 
1776 1782 2153 2211 2238 2360 2384
2388 2400 2429 2444 2676 3005 3014
3026 3152 3171 3200 3293 3453 3725
4014 4098 4105 4115 4106 4168 4414
4453 4500 4 5 14 4780 4869 4923 5531
5811 5923 5985 5999 6063 6264 6282
6406 6494 6526 6532 6606 6636 6745
6983 7149 7174 7221 7223 7288 7304
7405 7721 7742 7753 7921 7946 7985
8102 8322 8336 8347 8448 8466 8628
8718 8798 8852 8989 9090 9196 9243 
9286 8782 9836 9851 9890 9942 9986.

Z R A D O M S K A .
— Zbrodnicza ręka z a t r u ła  2 ko 

nie I 2 krowy. Gustaw Sztyler ze 
wsi Stafanja, gm. Dmenin zgłosił poli­
cji, że nieznany narazie sprawca wsy­
pał do sieczki znajdującej się w stodo­
le jakąś truciznę. Sztyler nie wiedząc 
o tern karmił tą sieczką konie i krowy. 
W skutek zatrucia się 2 konie i 2 kro­
wy padły.

Stratę swą oblicza poszkodowany 
na 580 zł.

— Niefortunny skok z pociągu 
towarowego. O godz. 4 m. 40 z prze 
chodzącego przez stację Radomsko P° 
ciągu towarowego wyskoczył mieszka­
nie Łodzi, 17-letni Stanisław Lesia , 
uczeń łódzkiego gimnazjum koeduka 
cyjnego dla dorosłych. Skok był nie, 
fortunny, gdyż Lesiak doznał ogólnyc 
potłuczeń i został odwieziony do szpi­
tala św. Aleksandra. ...

— Strzelał do królika —
człowieka. Gajowy lasów państwowyc 
Siedlec, gm. Pajęczno, Piotr Ron* ®. 
w czasie strzelania do królika PostrZj5s. 
w nogę przechodzącego przez las 
rjana Woźniaka ze wsi Siedlec.

Woźniak pozostaje na kuracji

— Powiat zalany fa łsz y w ^ 1 
monetami srebrneml. Od dlużsZ^ ,
czasu daje się zauważyć na terenie p 
radomszczańskiego mnóstwo p u s z c z o n y   ̂
w obieg fałszywych monet sr ,rf*Le- 
Policja wszczęła energiczne ^ oci°Ą t e‘ 
nie celem wyszukania źródła P00!*0 jj0l- 
nia fałszywych monet oraz ujęci®

P° - SCyS:a n ie dokonali k r o ą J - J
kon. Stanisławowi C h r a p k o w i  . je 
Chełmo, gm. Masłowice i J a n o w i  r j 
wakowi ze wsi Henryków nieW^ cV 2 
dotychczas złodzieje skradli w 
konie z uprzężą i wóz ziemniaK •

Według dotychczasowych da.vspra\y 
licyjnych należy przypuszczać, >z 
cami tych kradzieży są cyganie-
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październik.
Miesiąc październik w naszym kii' 
i. to iuż pora w ćalej pełni jesien-

t*1®4' - ’ . !  t A r t n  m i e e i n r a  H a i a

Uproszczenie  administracji szkolnej.
Nauczyciele nie będą obciążeni czynnościami biurowemi.

g8 o'ile początek tego^ m iesiąca daje 

Podobny do października jest jedy

c z a se m  pewne złudzenie lata, o 
drugiej połowie października pa- 

już chłody jesienne, wiatry i desz-tyle

rTwnież" zmienną pogodę, to też lud 
lierny powiada, że „miesiąc październy 
,niarca obraz wierny”.

Nazwa tego miesiąca pochodzi od 
aździerzy, czyli odpadków od lnu i ko 

p I gdyż, że podczas długich paździer 
pikowych wieczorów, len bywa przera­
biany w chatach wiejskich na płótno.

Według powiedzenia ludowego „w 
krótkie dzionki października, wszystko z 
pola szybko znika”. Znikają więc wyko­
pane kartofle i buraki, znika też z pola 
kapusta. W ogrodach kwitną ostatnie 
kwiaty jesienne różnobarwne astry i 
georginje. Równocześnie liście na drze­
wach więdnąć i żółknieć powoli zaczy­
nają. Ptactwo ćiągnie gromadami do 
ciepłych krajów, bo jak mówi inne przy 
słowie: „październik chodzi po kraju i 
wypędza ptactwo z gaju”. Zważając na 
tuszę ptaków, można według staropol­
skiej przepowiedni pogody sądzić z niej 
o ostrości zbliżającej się zimy. „W je­
sieni, gdy tłuste ptaki, mróz w zimie 
nie bywa taki”, to znaczy, nie tak do­
kuczliwy.

Na 18 tego października, gdy w po­
lu jest wszystko zabrane, znana jest ta­
ka rozmowa ze św. Łukaszem: „Święty  
Łukasz, czego w polu szukasz? — S zu ­
kam rzepy. — Alboś to, ślepy. „Mówi 
się też z racji zakończenia robót w po 
lu. „Na św. Łuka, schowaj pługi włóka”.

Dnia 21 października, w dzień św. 
Urszuli, błyszczą w trawie perły rosy. 
„Sw. Urszula, perły rozsuła, miesiąc 
wiedział, nie powiedział, słońce wstało 
— pozbierało". Robi się już chłodno i 
dzieci z chęcią garną się do pieca w 
myśl przysłowia, że „św. Urszula i Kor- 
dula dzieci do pieca przytula , Sw. Kry 
spin zaś dn. 25 musi być widocznie pa­
tronem szewców albo, pijaków, gdyż w 
tym dniu mówią: „Na św. Kryspina, każ­
da pijana szewczyna®.

Słowo sportowe
Piłka nożna.

Ocena n ie d z i e l n y c h  m e c z ó w .
Mecz Brygada — Skra zgromadził 
iczną publiczność na boisku Zawo- 

,.z e" Publiczność tę należałoby podzie- 
i na dwie kategorje: publiczność wy- 

toną sportowo i znającą się na pił- 
arstwie i niesportową, krzykliwą robią 

CS szum na boisku.
r̂a wystąpiła w swym reprćzenta- 

Unym składzie, Brygada w składzie 
" ,  Z* “porych czasów, jedynie bez Kie 

Ryńskiego i Hadzika.
do<u»e°* .ky^naogół bardzo ciekawy i 
obftnCZ» w*downi wiele emocji, gdyż 
wvcH "-"i Wi ^UŻ0 sytuacyj podbramko- 
oba ń j  niewykorzystanych przez 
też UtfP-a_i y ws^ut®k nieudolności lub 

SJ ’ cwanych przez tria obronne.
miał w iec^H nal?zy> ,że naPad Brygady 
ności „ i  dogodnych sytuacyj i moż- 

^Ci® brarr‘ki> l®cz żaden z 
knia n uW n!e zdradzał chęci do strze
dynie PolaP >  ?  naP°du Brygady je- 
nia p stanął na wysokości zada'
miast \6a ° C ^ra â zbyt defenzywnie, 
'tego utu, 28 , asnym napadem. Wobec 
•ni, Co orzy*a się luka pomiędzy linja- 

' °bronaT mn;e wPływało na tok gry.

Krzyk ôblniŻC) SW0̂6̂ zwyk*ei *or
obecną formę zespołu 

r̂a*t r ,ru  w. erdz’d należy, że drużynie 
t»o sekcji"0 .ne®° tfe ningu. Kierownic 
z*l’ąć i nrij W.Inno si9 *4 sprawą gorąco 
Poziomu CIąSnąć zesP<5ł do należytego 

2
9̂n8ieraa^a<̂ U ^kfy wymienić należy 

°*ne nadrah*2/ 8 s âba> ® braki techni- 
‘P^ywności!1 a™bic>4 lub też nawet 
, ar̂ ł . pomocy na poziomie
i°Ws|ti Dr2! f 21.eiczyk- W obronie Bą- 

biSn niezłyyzszał swojego partnera.

j?rut,lne: ^kry winien wyzbyć się gry 
tohniak, B ęb^ szczeS61ności: Rubin, 

Gównie* • *
*Wyczyn” T niem^ym zgrzytem był 
„ *e)ę że PGzewskiego, lecz mamy

62 * % o L Z aCZ ten 2robi* to tylko nie. Q(jy te niezdrowe

m i e s i ą c  marzec, który wykazuje

Od pewnego czasu trwają w Min. 
W. R i O P. prace, mające na celu  
jaknajdalej idące uproszczenie czynno­
ści biurowo-administracyjnych w szkol­
nictwie. Prace te pozostają w ścisłym  
związku z przeprowadzoną reformą 
szkolną.

Pierwszy etap na drodze ogranicze­
nia czynności biurowo-administracyjnych 
stanowi zarządzenie ministra W R. i O. 
P. z dn. 30 września br., które w naj­
bliższym czasie zostanie opublikowane.

Zarządzenie to wprowadza bardzo 
istotne zmiany w dziedzinie biurowości 
szkolnej i dąży w sposób zdecydowany 
do zmniejszenia ilości pism okólnych 
oraz zarządzeń, które w przyszłości bę­
dą wydawane jedynie w razie istotnej 
potrzeby.

Ograniczono również rozpisywanie 
ankiet i zbieranie materjałów statysty- 
sznych, przyczem przeprowadzenie an­
kiet z inicjatywy organizacyj społecz­
nych uzależniono od zezwolenia władz 
szkolnych, które w wielu wypadkach bę 
dzie wydawane dopiero po zasięgnięciu  
opinji nauczycielstwa.

Liczne sprawozdania perjodyczne, 
sporządzane dotychczas przez inspekto­
raty i kierownictwa szkół i przesyłane 
władzom szkolnym wyższych instancy), 
zastąpione zostaną krótkiemi i zwięzłe- 
mi sprawozdaniami rocznemi, W związku 
z tern zniesiony zostaje także obowią­
zek nadsyłania do władz przez inspek­
torów szkolnych i kierownictwa szkół

OBRAZKI SĄDOWE.

rocznych pląnów pracy, gdyż rozpatry­
wanie tych planów odbywać się będzie 
na miejscu w szkole lub inspektoracie.

Zarządzenie odciąża również od c o ­
dziennej biurowej pracy nauczycieli i 
kierowników szkół, gdyż poza podziałem  
materjału naukowego w dzienmku lek­
cyjnym oraz planem wychowawczym, 
umieszczonym w księdze protokułów 
rady pedagogicznej, nic będzie wymaga 
ne obecnie pisanie bardziej szczegóło­
wych planów wychowawczych i rozkła­
dów materjału nauczania oraz pisania 
konspektów lekcji przez nauczycieli wy­
kwalifikowanych.

Zniesiono prowadzenie szeregu do 
datkowych wykazów uczęszczania ucz­
niów do szkoły i kalendarzy uroczysto­
ści szkolnych, terminarza wycieczek, 
przyczem pozostawiono jedynie niezbęd­
ne i proste w ujęciu zapiski.

Ograniczeniu ulegnie także ilość, ro­
dzaj i czas trwania wszelkich konferen- 
cyj i posiedzeń oraz zjazdów. Protokuły 
posiedzeń winny być krótkie, zwięzłe i 
dotyczyć jąpiynie istotnych momentów  
obrad.

W zakończeniu swego zarządzenia 
minister W. R. i O P. zwraca się z a- 
pelem do kuratorów, aby we własnym 
zakresie przeprowadzili uproszczenia w 
pracy biurowej, wynikającej z zarządzeń 
kuratorjów i inspektoratów szkolnych 
oraz poddali czynności biurowe bacznej 
obserwacji, a spostrzeżenia swe nadsy­
łali ministerstwu.

R ozstrzygn ięty  w ie lk i sp ór.
i ł  mm nu Czasem mala muszka 
8  i  MISS potrafi rozstrzygnąć wiel- 

ki spór-
W ^  n r  Pan Burek wyjechał cię 

zarowern autem z garażu 
f t t W  i zetknął się oko w oko 
81L z ciężarowem autem są-
i a m s m m  siada, Kutka. Uliczka by­

ła bardzo wąska i dwa sa 
rnochody w żaden sposób nie mogły  
się minąć.

— Cofnij się pan!—krzyknął Burek.
— R pan nie może?
— Nie mam czasu!
— Ja też!
— No to będziem stali!
— Dobrze! Zobaczymy, kto dłużej 

wytrzyma.
Kutek zapalił papierosa. Burek za ­

palił fajkę. Kutek wypalił sześć papie­
rosów, Burek cztery razy napełniał faj­
kę. Wreszcie Kutek wyjął gazetę i za­
brał się do czytania.

— Długo pan zwykłe czytasz ga ze ­
tę?— krzyknął Burek.

— Godzinę.
— To ja się tym czasem zdrzemnę. 

R po przeczytaniu poproszę pana o ga 
zetę. Bo ja też chcę przeczytać.

Panowie Burek i Kutek stali akurat 
wpobliżu domu, w którym obydwaj 
mieszkali.

W tym właśnie czasie żona Kutka 
schodziła po schodach z koszem bie­
lizny, a żona Burka szła ku górze z 
wytrzepaną na podwórku pierzyną. 
Schody były za wąskie, żeby mogły

pierwiastki zostaną usunięte, Śkra może 
liczyć na szersze poparcie publiczności 
i lepsze wyniki. Wynik remisowy jest 
dla Skry zaszczytny.

Sędzia p. Sliwczyński nie stanął na 
wysokości zadania.

Ocenę meczu Częstochówka — Tu­
ryści oraz spostrzeżenia na temat publi­
czności boiskowej omówimy w następ- 
nem „Słowie Sportowem”.

Kaes.

Z  K R A JU .
Człowiek-potwór pil 

Krew pomordowanych.
Sprawa znalezienia w piwnicy jedne­

go z domów w Jassach szkieletów ludz 
kich ostatecznie się wyjaśniła. Sprawcą 
mordów okazał się bandyta Tkaczuk, o- 
sadzcny w więzieniu miejskiem Niesz­
częsne ofiary zwabiał on do domu przy 
pomocy swoich kochanek, a następnie 
mordował. Jako powód morderstw Tka­
czuk podał, że chcąc się wyleczyć z su

się minąć.
— Cofnij się pani— powiedziała Bur 

kowa.
— R pani nie możesz?
—  No to będziem stali, bo ja się 

nie ruszę.
Pies Burka i pies Kutka spotkały  

się w korytarzu za szafą. Jeden pchał 
w jedną stronę, a diugi w drugą, R 
że żaden nie chciał ustąpić, położyły się 
na ziemi i czekały co będzie.

Z mieszkania Burka szedł pod po­
dłogą karaluch do mieszkania Kutka. 
R  z mieszkania Kutka szedł mu drugi 
na spotkanie. Dziura była wąska i ża­
den nie chciał ustąpić. Stanęły na- 
wprost siebie i czekały co będzie.

Mała muszka strąciła ze stołu okru 
szynkę chleba. Słysząc to, karaluchy 
ruszyły w stronę chleba. Psy usłyszały 
szmery i skoczyły do mieszkania. Sto­
jące na schodach niewiasty usłyszały  
hałas przewracanych mebli i rzuciły 
się na górę Panowie Burek i Kutek 
usłyszeli piski żon, zeskoczyli z aut i 
pobiegli na pomoc żonom.

W międzyczasie okradziono im auta.
Gdyby nie mała muszka, niewiadomo  

jak długo ulica, schody, szpara za sza  
fą i dziura w podłodze byłyby zatara­
sowane.

Epilog: dwie sprawy w sądzie, jed­
na o pyskówkę, a druga poważniejsza 
o kradzież towaru z aut. W pierwszej 
strony się pogodziły, a w drugiej wy­
roku jeszcze nie ogłoszono.

chot, pił ciepłą krew zamordowanych 
wierząc, że w ten sposób odzyska zdro 
wie.

Architekt warszawski 
apeluje do Mussoliniego.

ŁasKa miljonerKi na psirym 
Koniu jeździ.

W swoim ćzasie duże wrażenie wy­
wołał w stolicy przyjazd ze Stanów Zjed 
noczonych milionerki p. Ireny Warden, 
Polki z pochodzenia,| która na stałe za­
mieszkała w Warszawie, zajmując luksu 
sowe apartamenty w Al. Ujazdowskich. 
Mąż p. Warden zmarł w Ameryce i prze 
znaczył zawrotną sumę 5 miljonów do­
larów na cele filantropijne i naukowe. 
W myśl testamentu zmarłego, wdowa 
część pieniędzy pragnęła przeznaczyć 
na budowę zakładów naukowych i spo­
łecznych w Polsce.

Pierwszą pracą, wykonaną w tym za­
kresie, była budowa laboratorjum i bibl 
joteki dla kliniki ocznej wydziału lekar-

fzrzy vfivrcmzflitnflcfa !
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skiego Uniwersytetu im. Józefa Piłsud- 
sudskiego kosztem 340 000 tys zł.

Fundatorka oświadczyła delegacji 
składającej podziękowanie, że przezna­
czy jeszcze 1.500.000 zł. na budowę 
wielkiego gmachu kliniki ocznej i neu­
rologicznej. Opracowanie planów budo­
wy fundatorka powierzyła inż. Władysła 
wowi Borawskiemu, który wespół z trze 
ma architektami przystąpił do ich wyko 
nywania.

Sporządzono 37 projektów budowy 
i architektorowi przysługiwało za pracę 
16.729 zł. Tymczasem fundatorka wstrzy 
mała się z  wykonaniem swych projek­
tów, a architekt wniósł skargę do sądu
0 należne honorarjum.

Za pośrednictwem adwokata archi­
tekt uzyskał w sądzie tytuł wykonaw­
czy na zabezpieczenie należności na 
majątku miljonerki.

Kiedy do mieszkania p. Warden zgło 
sił się komornik celem wykonania pole­
cenia sądowego, okazało się, że miljo- 
nerka wyszła powtórnie zamąż za ary­
stokratę włoskiego hr. Pietro Cittadini, 
pierwszego sekretarza ambasady włoskiej 
w Warszawie.

Ze względu na eksterytorjalność dy­
plomatyczną komornik nie mógł doko­
nać zajęcia. Zwrócono się więc w tej 
sprawie do ambasady włoskiej, która wy 
dała opinję, iż na zasadzie odpowied­
nich przepisów, sprawa musi być rozpa 
trzona przez sąd okręgowy w Rzymie.

Wówczas architekt Borawski wysłał 
depeszę do premjera rządu włoskiego, 
Mussoliniego, z prośbą, aby premjer na 
zasadzie posiadanego autorytu moralne­
go i uprawnień, uchylił zasadę ekstery- 
torjalności i pozwolił dokonać zajęcia, 
gdyż państwo Cittadini mają niebawem  
opuścić Warszawę.

Sprawa ta ze zrozumiałych wzglę­
dów wywołała dużą sensację w kołach 
towarzyskich i sądowych stolicy.

Młodzi włóczędzy 
z Niemiec

zaw ędrow ali do PolsKi.
Rpsterunek policji w miejscowości 

Kiugi, pow. piotrkowskiego, zatrzymał 
dwóch podejrzanych młodzieniaszków,  
którzy kręcili się po okolicy bez okreś­
lonego celu.

Obaj zatrzymani nie umieją mówić  
po polsku. Ustalono, iż są to obywa­
tele n iem ieccy , stale zamieszkali w 
Niemczech 17-letni Erwin Falkenrek i 
16 letni Wolfang Wagner, którzy n ie ­
legalnie przekroczyli granicę polską z 
zamiarem zwiedzenia naszego kraju. 
Przez dłuższy czas wałęsali  §ję od wsi 
do wsi i w ten sposób dotarli aż pod 
Piotrków, gdzie zostali ujęci.

Obu młodym Niem com towarzyszył 
trzeci włóczęga zamieszkały w Polsce, 
władający językiem niemieckim. Był 
on tłumaczem dla uciekinierów. Obaj 
chłopcy zostali pod eskortą odstaw ie­
ni do granicy niemieckiej.

Przedwczesna tragedja 
pensjonarki.

Młodziutka pensjonarka Fela Łapa- 
czówna poznała przystojnego młodzień  
ca Stanisława W alewskiego, kierownika 
jednego z działów w firmie Haberbusch
1 Schiele w Warszawie. Zakochała się  
się. Niewinna, naiwna — uwierzyła o- 
bietnicom, uwierzyła złudzeniom i m a­
rzeniom.

Rzecz prosta szybko skończyło się 
z nauką. Porzuciła szkołę. Gdy ro­
mans przedłużał się, rodzina postano­
wiła położyć kres.

Brat młodej dziewczyny zażądał od 
Walewskiego, aby bądź zerwał natych­
miast, bądź ożenił się z uwiedzioną. 
Dramatycznych rozmów było kilka. W 
czasie jednej z nich brat panny dobył 
rewolweru i strzelił do uwodziciela. 
Ranił go lekko. Walewski szybko po­
wrócił do zdrowia.

Romans trwał dalej. Walewski dał 
uwiedzionej posadę w firmie, gdzie pra 
cował, przedstawiając ją jako narze-



czoną. Wkrótce jednak znudziła mu  
się  ta miłostka, postarał s ię  o w y d a le ­
nie Łapaczówny. Znalazła jakąś inną  
posadę. Lecz i tu wkrótce zred u k ow a­
no ją. W alew ski w idyw ał s ię  z „na­
rzeczon ą” co  jakiś czas. W reszcie  jak­
by znikł z Warszawy.

I oto  n ieszczęsn a  dziew czyna d o w ie ­
działa się , że jej uw odzic ie l  ożenił  się. 
Dano jej dow ody . N ie  m ożna s ię  b y ­
ło  łudzić .  Z łam ana tym  strasznym  c io ­
se m  zrezygnow ała z życia.

Wczoraj po p ó łn o cy  na IV piętrze  
w jed n ym  z „pokojów k aw alersk ich ”, 
gdzie  mieszkała, —  Łapączów na p o ­
zbawiła s ię  życia. Otruła się  gazem  
św iet ln ym .

R om ans m łodziutkiej dziew czyny  
sk oń czy ł  się tragicznie .

Morderca ślepego 
szwagra

sKazany na 15 lat więzienia.
Głośna była sw eg o  czasu w Warsza 

w ie  zbrodnia, popełn iona  przez Stani­
sława Fiodorowicza, który skrytobójczo  
zam ordow ał sw e g o  szwagra ś. p. L eo ­
na Kopczyńskiego, w łaścic ie la  d om u.  
Kamienica K opczyńskiego była przed­
tem  w łasnośc ią  je g o  żon y , która um ie  
rając zostawiła te s tam en t zapisujący  
dom  na rzecz swojej siostry , a żony  
Stanisława Fiodorowicza. Kopczyński 
zdoła ł ostatnią  w olę  swej żony obalić  
i sąd  przyznał mu n ieru ch o m o ść .  Na  
tera tle m iędzy F iodorow iczem  i Kop­
czyńskim  trwał paroletni zatarg, zakoń  
czony strzałem rew olw erow ym  na uli­
cy. Kopczyński zmarł na m iejscu .

Sąd pierwszej instancji skazał Fiod-  
rowicza na 12 lat w ięz ien ia . Obrońca  
jego apelował, lecz  rezultat apelacji był 
dla mordercy je szcze  gorszy Sąd  a p e ­
lacyjny zw iększył mu ob ecn ie  karę do  
15-lat w ięzienia

Kompromitacja
niemieckiego „łowcy meteorów".

Kilkunastodniowe poszukiwania m e ­
teoru, który w roku 1907 spaść  miał 
pod Ostrzeszowem  w Poznańskiem, nie  
dały wyniku. Meteoru nie znaleziono i 
dalsze poszukiwania przerwano.

Fabrykant niemiecki, dyr. Schm idt,  
który z amatorstwa zajmuje się zbiera  
niem meteorów, w yjechał do Niem iec .  
Pow rócił  też  do Warszawy delegat p a ń ­
stw ow ego  instytutu geologicznego, pro- 
fesor dr. Kuźniar.

Niemiecki „łowca m eteo ró w ” za ­
alarmował w trakc’e poszukiwań opinję  
polską doniesien iem , iż natrafił na ślad  
meteoru pod O strzeszow em . Znalezione  
przez dyr Schm idta rzekome c z ę ś c i  
m eteoru okazały s ię  po zbadaniu zwy­
kłą rudą darniową, której znajduje się  
w iele  w Poznańskiem.

Należy dodać, iż mieszkający od  
wielu 1st w O strzeszow ie  i okolicy  o- 
bywatele nie pamiętają, aby w tamtych  
stronach spadł kiedykolwiek m eteor.  
Jak wiadomo, dyr. Schm idt oparł poszu­
kiwania meteorytu na wyczytanych w 
dzienniku wspom nieniach jakiegoś Niem­
ca, który twierdził, iż w roku 1907 w i­
dział spadający pod O strzeszow em  me 
teor.

Sierżant anglelskl-królem Atrydów
Fantastyczna historja człowieka, który chciał podbić Bndje.

Bez wrażenia przeszła śm ierć  pułko­
wnika angielskiego Jana Mortona, który 
przed kilku tygodniami zamknął oczy na 
w ieczny spoczynek. A jednak historja 
tego  człow ieka jest tak nadzwyczajna,  
że mogłaby ona dostarczyć tem atu  do 
ciekawej i interesującej powieści.

Równo przed dw udziestu  laty znajdo 
wał s ię  pułkownik Morton na froncie  
francusko-niemieckim, nie był jednak  
jeszcze  wówczas pułkownikiem, lecz  
tylko prostym żołnierzem , odznaczają­
cym s ię  niezwykłą odwagą, graniczącą  
z sza leństw em . Był to napewno s z c z ę ­
śliwy wypadek, że w tych warunkach u- 
dało mu się  wyjść ca ło  z piekielnego  
odcinka frontu pod Ypern.

W arm ji kolonialnej.
Gdy wojna dobiegła  końca, podoficer  

Jan Morton zdem obilizow any zaciągnął  
s ię  do wojsk kolonjalnych i zosta ł  przy 
dzielony do jednego z indyjskich p u ł­
ków.

Posterunek Mortona znajdował s ię  na 
niespokojnem pograniczu, gdzie  wybu­
chały n ieustanne walki i starcia z d z i­
kimi i krwiożerczymi Atrydami. Trzeba  
było m ieć dobre nerwy i dz ie lne  serce, 
by wytrzymać tę m ęczącą i n iebezpieez  
ną s łużbę. Atrydowie są znakomitymi  
strze lcam i i wojownikami i gdyby nie  
to, że pomiędzy poszczególnym i s z c z e ­
pami istnieją nieustanne waśnie, Angli­
cy mieliby bardzo trudne zadanie zw al­
czania ich buntów i powstań.

W niewoli pow stańców .
W roku 1921 wydarzyło s ię  szereg  

buntów Atrydów. Anglicy wysłali ek sp e­
dycję  karną przeciwko rebeljantom. Z o­
stała ona jednak zaskoczona w górskiej 
kotlinie i oddziały angielskie zosta ły  wy 
mordowane. Tylko mała część  żołnierzy  
została  uprowadzona w niewolę, a wśród  
nich sierżant Mo'ton. W głow ie zrozpa­
czon ego  podoficera, któremu w cale  nie

uśm iechała  s ię  niewola u Afrydów, po- ni udał s ię  Morton do angielskiego ob0- 
w sta ł  niezwykły w swej awanturniczoś- zu i polecił,  by go zameldowano j;0. 
ci plan. Zażądał, aby go zaprowadzono mendantowi Przyjął go stary major zi"

szczepu i za mny i n iew zruszony. Morton nat^h

n i r r n d y i #  s u c h a > z d r o w a ,
U£łUU*.IS ok o lo n a  ś w i e r k a m iWilia w

B E Z  P O D A T K Ó W .
4 p o k o je  z k u c h n ią .  T a r a s ,  H o l .

D o s p r z e d a n i a — t a n i o  n a  d o g o d n y c h  
w a r u n k a c h .  E w e n t . d o  w y d z i e r ż a w i e n i a  

T a m ż e  p ię k n e  p a r c e l e  o g r o d o w e  
(1 7 - le tn ie  d r z e w k a  o w o c o w e ) .  

W ia d o m o ś ć :  L e k a r z - D e n t y s t a  M IC H A Ł  
6R EJN 1E C  w  C z ę s t o c h o w i e  TI A l e j a  24.

przed wodza zwycięskiego szczep u  
proponował mu, że  zorganizuje jego wo  
jowników w nowoczesną, regularną ar- 
mję, która będzie  niezwyciężona.

N a c z e i n y  w ó d z  A f r y d ó w .
Plany jeńca były tak sugestywne, że  

książę Afrydów rozentuzjazm ował s ię  do 
nich i pozwolił Mortomowi przystąpić do 
dzieła . Skromny sierżant okazał s ię  do­
skonałym organizatorem. W ciągu kilku 
m iesięcy  zm ien ił  on niekarne gromady 
wojowników w doskonale zdyscyplinowa­
ną i wyćwiczoną armję. Skutki działal­
ności Mortona nie dały długo na sieb ie  
czekać. W kilku wyprawach zwyciężył  
Morton szereg sąsiadujących plemion.  
W nagrodę mianowano go naczelnym  
wodzem  wszystkich sił  zbrojnych Afry­
dów... Z żelazną ręką utrzymywał Mor­
ton swą armję, która za nim szalała.  
W iadomość o Europejczyku, który wśród  
dzikich szczepów  dokonał takich cudów,  
dotarła do garnizonów angielskich w In- 
djach, budząc podziw i niepokój.

Marzenia o podbiciu Indyj.
W roku 1927 umarł wódz szczepu,  

który przychylił s ię  do planu Mortona. 
W ówczas sierżant angielskich wojsk ko­
lonjalnych obw oła ł s ię  królem Afrydów  
i zn iszczył bez litości swych przec iw ­
ników. W głow ie  am bitnego  człow ieka  
zrodziły s ię  zuchw ałe plany podbicia  
Indyj i wyrzucenia z nich Anglików. An 
glicy zorjentowali s ię  w n iebezp ieczeń  
stwie i w zm acnia li  gorączkowo garnizo­
ny w oczekiw aniu  napadu.

Morton jednak spostrzegł s ię  jak nie 
bezpieczną prowadzi grę. Zrozumiał, że  
zacząć z Anglją to nie przelewki. Po­
stanowił jednem c ięc iem  rozplątać gor­
dyjski w ęze ł .

Pew nego  dnia sam jeden i b e z  bro-

Łowczyni wyw iadów .

Futra  s
lisy, błamy skórki

w wielkim wyborze poleca
FIRMA

MICHAŁ A J D E L M A N
C z ę s t o c h o w a ,  P i ł s u d s k i e g o  7.

Czytajcie i rozpowsze­
chniajcie „Słowo

Do W iednia przybyła sławna am ery­
kańska dziennikarka Miss Gladys Ba 
ker, która zdobyła międzynarodową s ła ­
wę jako rekordzistka w uzyskiwania  
najtrudniejszych wywiadów z najbar­
dziej n iedostępnym i politykami, a przy- 
tem najpopularniejszemi osobistościam i  
w Europie. Już w 16 roku życia udało 
s ię  je j  uzyskać p ierw szy wywiad z jed  
nym ze znanych polityków amerykań­
skich. Od tego  czasu odbyła już t y ­
siące wywiadów z różuemi osob istoś­
ciami.

Do W iednia przybyła na z lecen ie  
„North American Newspaper Allance". 
Miss Baker opowiada w ie le  bardzo c ie­
kawych szczegó łów  z dziejów swojej  
karjery reporterskiej.

; Miss Baker i Mussolini.
Mussolini j e s t  w ostatnich czasach  

bardzo twardym orzechem do zgryz ie ­
nia, o ile chodzi o wywiady. Zwłasz­
cza teraz, w zawierusze przygotowań  
do wojny j e s t  wprost n iedostępny.

P rzez  dwa tygod n ie  czyhało na n ie ­
go 20 znakomitych dziennikarzy, któ­
rych bardzo gościnnie  obwożono po ca­
łym Rzym ie luksusowemi autokarami.  
W szystko widzieli ,  w szystko  oglądali,  
lecz nie w idzie li  M ussolin iego, a co 
gorsza, nie mogli uzyskać u niego wy­
wiadu.

Miss Baker zatelegrafowała do ko­
legów: „Proszę uprzedzić sckretarjat  
M ussoliniego o mojem przybyciu i proś­
bie o wywiad z II Duce". Na to o trzy ­
mała odpowiedź: „Przyjazd do Rzymu  
zbyteczny, Mussolini n ieosiągalny" .

Niezrażona tą odpow iedzią  miss B a­
ker przybyła mimo to do Rzymu. W cią­
gu dziesięciu  dni nie szczędziła  zacho­
dów, aby swój cel osiągnąć.

Zaczęła od działu propagandy i po­
woli dostała s ię  poprzez coraz w yższe  
osobistości do zięcia M ussolin iego,  
hr. Ciano, Zdumiony jej energją  i wy-

n a ty c h .
miast przystąpił do wyłożenia spraw, 
„M am dwanaście  tysięcy wspaniale u- 
zbrojonych żo łn ierzy” —  Powiedział .» 
„Ta s i ła  wystarczy, by zniszczyć wszysT- 
kie pograniczne garnizony angiel^  
Jestem  Anglikiem  i nie chcę przeciwko 
mym rodakom rozpoczynać walki. D)8. 
tego  proszę —  cofnijcie s ię ”.

Baczność, s ierżanc ie  Morton!
W tej chw ili  s ta ło  s ię  coś nieocze­

kiwanego. Stary major powstał od sto/u 
i zaw oła ł rozkazującym tonem.

—  B aczn ość, sierżan cie  Morton!Jak 
m acie cze ln o ść  m ów ić tym tonem j0 
w aszego  przełożonegol Proszę złożyfc 
m eldunek z teg o , co  robiliście dotądl

I oto okazało się, że we władcy Ai- 
rydów s ied z ia ł  je szcze  tak głęboko sta­
ry sierżant, iż na komendę majora, Mor 
ton wyprostował s ię  i stanął w przepi­
sowej pozycji. Major jął mu udzielać o- 
strego upomnienia, zapytując go, czy 
ch ce  by go traktowano jako dezertera 
i zbiega, czy nie wstydzi się, że jako 
Anglik c h c e  zostać  zdrajcą ojczyzny i 
dawnych przyjaciół broni. Morton słu­
ch a ł tych s łów , blednąc i czerwienie­
jąc naprzemian. Gdy wreszcie stary o- 
ficer zapytał go, czy gotów jest wypeł­
nić obow iązek  angielskiego żołnierza. 
Morton odpow iedział krótko i wymow­
nie: „Rozkaz, panie majorze!”

N astępnego  dnia król Afrydów zja­
wił s ię  w angielskim obozie na czele 
dwunastotysięcznej armji. Wojownicy 
jego zachowywali s ię  zupełnie przyjaź­
nie, ponieważ udało  s ię  Mortonowi zje­
dnać ich  ca łk ow ic ie  dla sprawy angiel­
skiej. Afrydów rozdzielono pomiędzy po 
szćzegó ln e  pułki w Indjach, gdzie oka­
zali s ię  oni wiernymi żołnierzami.

Sierżant Morton powrócił do służby 
w armji kolonjalnej.

Zam ianowano go oficerem i w ciągu 
trzech lat d o szed ł  do rangi pułkownik*, 
poczem  z o s ta ł  przeniesiony w stan spo­
czynku.

trwałośaią obiecał hr. Ciano wyjednać  
jej wywiad u M ussoliniego.

Rozmowa z dyktatorem W łoch trw a­
ła dwie godziny. W reszcie spotkała miss  
Baker niem iła niespodzianka. Mussolini 
zabronii jej  ujawniać bodaj jedno s ło ­
wo z treści udzie lonego  jej wywiadu,  
tłumacząc, że była to tylko prywatna  
pogadanka.

Przez  sześć  m ies ięcy  starała s ię  
m iss Baker o wywiad z dyktatorem  
Turcji Ataturkiem. W reszc ie  otrzym a­
ła upragnioną odpowiedź telegraficzną  
do Waszyngtonu: „może przybyć do
Stambułu na 10-m ioutową rozmowę  
z Ataturkiem, który i tak odstępuje dla 
niej od sw oich  zasad".

Miss Baker wybrała s ię  natychmiast  
w drogę. W Stambule spotkało ją n ie ­
miłe rozczarowanie. Kemal Pasza był 
mianowicie w Angorze . Nie pozostawało  
zatem  nic innego, jak zjeść kolację na 
tarasie parkowym w hotelu. N agle—  
ogólne poruszenie. Muzyka milknie,  
publiczność staje  na baczność. Przed  
hotel zajeżdża szereg  samochodów.  
Wysiada Kemal Pasza w otoczeniu sw o ­
ich generałów.

W pół godziny później jeden z cz ło n ­
ków św ity  Kemala Paszy  podchodzi do 
miss Baker i pyta, czy ona j e s t  ową  
dziennikarką amerykańską, której przy­
bycie  było już zapowiedziane w kance- 
larji pałacowej. J eże l i  tak, to At&turk 
prosi ją do sw eg o  stołu.
* Z uśmiechem podeszła m iss Baker  

do stołu Ataturka. B yła  jedyną kobie­
tą w otoczeniu kilkunastu m ężczyzn.  
10-minutowa rozmowa przeciągnęła  s ię  
w konserwację do świtu. Wczesnym  
rankiem podano dla całego tow arzystw a  
śniadanie. Muzyka grała rozmarzające  
m elodje tureckie . E gzotyczn a  bajka 
zamieniła  s ię  w rzeczyw istość .

Przez cztery  tygodnie pzzostała miss  
Baker gościem  rządu tureckiego.
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Również Instytut Kolon] 
nie in ten syw n ą  działalność  
dowo-film ową,
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